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W nii dzielę, 18 ( 8 0 )  sierpnia, —» św. Frolą i Ławra minw. 
W' poniedziałek, 19 ( 8 1 )  sierpnia, — św. Andreja mncz. 
W e wtorek, 2 0 sierpnia (1 września), - św. Sanmiła pr.

Słońce lTse!.. o go iz. 5 min. 6 ,  zaob. o gods. 6 min. 54 .
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Oddzielne namera sprzedają się po 5 kopiejek .
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Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  niedzielę, 18 ( 8 0 )  sierpnia, —  św. Feliksa męcz.

W  poniedziałek, 19 ( 3 1 )  sierpnia, - św. Rajmunda wyzn. 

W e wtorek, 2 0  sierpnia (1 września) św. Idziego opata.

Wysokość wody na W iślo stóp 2 cali 0 .

DZIAŁ UR Z Ę D O W Y .
* Szlachta gubernji Wileńskiej ofiarowała cztery 

tysiące (4,000) rubli, z zastrzeżeniem, aby procent od 
tych pieniędzy obracany byt na opłatę za naukę w 
tamecznem gimnazjum żeńskiem ośmiu najuboższych 
panien z rodzin szlacheckich gubernji W ileńskiej, pod 
nazwą ,,Stypendystek imienia Jej Cesarskiej W ysoko­
ści W ielkiej Księżny Marji Aleksandrównej Edym - 
bu rskiej“ .

Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Najwyżej 
raczyli zezwolić na ustanowienie pomienionych stypen- 
djów i Najmiłościwiej rozkazać: podziękować ofiaro-
dn\\ com.

* Przez raport z d. 17 maja 1873 r., Nr. 1 ,875, 
były Towarzysz Ministra Finansów doniósł Senatowi 
Rządzącemu o Najwyżej zatwierdzonej uchwale K om i­
tetu do spraw Królestwa Polskiego, o sposobie pobie­
rania opłaty stęplowej od dóbr rządowych przecho­
dzących na własność prywatną z Najwyższego nadania.

Obecnie Komitet do spraw Królestwa Polskiego, 
zgodnie z przedstawieniem Ministra Finansów, przez 
Najwyżej zntwierdzoną 17 czerwca 1874 r. uchwałę 
postanowił: 1) działanie Najwyżej zatwierdzonej, 2 ma­
ja 1873 roku uchwały Komitetu do spraw Królestwa 
Polskiego, o wysokości opłaty stęplowej, przypadającej 
do poboru przy Najmiłośeiwszein nadaniu dóbr rządo­
wych na własność prywatną, rozciągnąć na wszystkie 
dobra, nadanie których nastąpiło po wydaniu Najwy­
żej zatwierdzonej 25 września (7 października) 1863 ro­
ku Ustawy o opłacie stęplowej dla Królestwa Polskie­
go; 2) nadać Ministrowi Finansów prawo decydowa 
nia zwrotu zbytecznie pobranej opłaty tym z właści­
cieli pomienionych dóbr, którzy wnieśli opłatę stęplową 
za nadanie przed wydaniem Najwyższego rozkazu z 2 
maja 1873 r., w większej od oznaczonej w pomienio- 
nym rozkazie wysokości.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, 13 sierpnia
r. b., Jego Królewska Wysokość KsiąZę Aleksander Nider­
landzki, z a l i c z o n y  z o s t a ł  do 5 Kijowskiego pułku g re-  
nadjerów imienia Najjaśniejszego Króla Niderlandzkiego, w sto­
pniu p u ł k o w n i k a .  ^

* Jego Królewska W ysokość W ielki Książę Meklemburgsko- 
Szweryński udzielił pełniącemu obowiązki ochmistrza Dworu J e ­
go Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księcia Włodzimierza A le­
ksandrowicza, kontr admirałowi z Orszaku Jego Cesarskie Mości 
Bockowi, order K o r o n y  W e n d s k i e j  1 -e j  k l a s y .  Na  
przyjęcie i noszenie tego orderu, 5 sierpnia r. b., nastąpiło Naj­
wyższe Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana upoważnie­
nie.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, w Carskiom- 
Siole, 12 sierpnia r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i  d l a  p o ­
r ó w n a n i a  z r ó w i e ś n i k a m i :  chorążowie 21 Murom-
skiego pułku piechoty imienia Jego Cesarskiej Wysokości W iel­
kiego Księcia Wacława Konstantynowicza: Karpow, Buraków  
i Winogradów — na p o d p o r u c z n i k ó w ,  ze starszeństwem  
od 19 czerwca r, b.

* Przez .Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny o urzędnikach 
cywilnych, w Carskiem-Siole, 11 sierpnia r. b., a w a n s o w a n i  
z o s t a l i ,  z a  w y s ł u ż e n i e  l a t  z e  s t a r s z e ń s t w e m :  
kandydat na posadę klasową Sztabu W arszawskiego okręgu woj­
skowego Baturów  —  na r e g e s t r a  t o r a  k o l e g j a l u e -  
g  o , z przeznaczeniem do tegoż Sztabu na urzędnika do wzmo­
cnienia; audytor 4 0 Koływańskiego pułku pieohoty, sekretar* ko- 
legjalny Jzwolski —  na r a d c ę  h o n o r o w e g o ,  od 30 ma­
ja 18 64 r.; audytor Iwangrodzkiego pułku fortecznego, sekretarz 
gubernjalny Kartamyszew — na s e k r e t a r z a  k o l e g i a l ­
n e g o ,  od 30 czerwca 1874  r.; p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  
s ł u ż b y  po ukończeniu kursu nauk w Moskiewskim Cesarskim  
uniwersytecie ze stopniem lekarza Kropotow, z przeznaczeniem  
na młodszego lekarza 21 Muromskiego pułku piechoty imienia 
Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księcia Wacława Kou- 
stantyuowicza.

P Z I A I ,  W E W N Ę T R Z N Y .

WlillOSOŚCl X8AJ0WE.
Baw iące w  m PłońsłlU Towarzystwo artystów dra­

matycznych pod dyrekcją pani Bucholtz,, przejęto 
Współczuciem dla nieszczęsnego położenia mieszkańców  
m. Siedlca, poszkodowanych w skutku pożaru, dało z  
inicjatywy p. Bucholtz, 14 (26) lifioa, przedstawienie, 
ofiarując połowę dochodu na korzyść pogorzelców sie­
dleckich.

Połowa czystego dochodu, z włączeniem dobrowol­
nych naddatków, wyniosła przeszło 60 rub., co na nie­
zbyt ludne powiatowe miasto Płońsk, może być uwa­
żane za znaczny dochód z przedstawienia.

Suma ta, przeznaczona na korzyść pogrzelców sie­
dleckich, już została wysłana według przeznaczenia. 
(Dziennik Gub. Płoeki).

* Unia 30 czerwca (12 łipea), we wsi Kueioaeh, w 
powiecie prasnyskim, leśnik prywatny, Michał W asile­
wski, strzelając do czapki, trafił przypadkowo swego 
teścia Reicha, który z otrzymanej rany, w dwie g o ­
dziny umarł. (Dziennik Gub. Ploc)ci).

dobrach Giełgudyszkach, w powiecie W ładysławowskim, 
robotnica Amelja Romanowska, lat 18.

— W  ciągu drugiej połowy lipca, w tejże gubernji 
przez nieostrożność przy kąpieli i z innych wypadków, 
utonęli: ogrodnik folwarku Fredy, w powiecie Marjam- 
połskiin, Ludwik Rosenberg lat 26, w rzece Niemnie; 
we wsi Wizgurach, w powiecie Suwałkskim, chłopiec 
włościański, Andrzej Szylor, lat 9; we wsi Bokszach w 
t. p. — 10-letnia dziewczyna włościańska Anna Burjals.

— Dnia 13 (25) lipca, w lesie przyległym do ni, 
Sejn, zabity zosta ł przez piornn znajdujący się tam do­
bosz 1 kompanji linjowej 9 Syhirskiego pułku grena- 
djerów imienia Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego  
Księcia Mikołaja Mikołajewioza Starszego, Nicefor 
Ignatjew.

“  -Dnia 6 (18) lipca, we wsi Janinncaoh, w powie­
cie Sejnskim, włościanka Karolina Borinasown, lat 25, 
w napadzie obłąkania n u c iła  Sie do rzeki Niemna i a-
touęła. (Dziennik Gub. Sywałkski).

-    -

F E L I E T O N .
Trudna rada! szanowni czytelnicy.—Już w tych cza­

sach, Wystawa Rolnicza i teatrzyki ogródkowe, mu­
szą stanowić głów ny materjał do sprawozdawczych nar­
racji— pierwsza z powodu że rozpoczęcie jej już się 
zbliża, drugie, z przyczyny iż niebawem już zamkną 
swoje koczownicze reprezentacje. Z dwóch tak wprost 
przeciwnych sobie powodów wypadł skutek jednaki. 
N ic dziwnego — takie harmonje kontrastu, trafiają się 
często w życiu. Lecz o W ystawie rolniczej mało dziś 
inówić będziemy, bo chociaż jest ona w tej chwili, przed­
miotem rozmów ogólnych i coraz żywiej zajmuje uwa­
gę powszechną, przecież tyle już pro i contra tej eks­
pozycji mówiliśmy w poprzednich feljetonach i tak 
drobiazgowo opisywaliśmy, już dokonane lub wykony- 
wające się jeszcze roboty na Ujazdowskim placu, iż po­
wstrzymamy się z przytoczeniem świeżych szczegółów, 
zachowując je  do ogólnego rzutu oka, z którym wy­
stąpimy wtedy, gdy już ten popis płodów miejscowego 
Jolnictwa i rolniczego przemysłu, zostanie dla publicz­
ności otwarty.

Inaczej się rzecz ma z ogródkami a raczej z przed­
stawieniami jakie w nich dają, goszczące tu jeszcze dwie 
główne trupj wędrowne. Tam co wieczór prawie spo­
tykamy się z jakąś nowością, złą czy dobrą, ale nowo­
ścią zawsze. Jednę z takich nowości, zasługującą na 
szczególne wyróżnienie, już przez sam wzgląd na wsła­
wione nazwisko jej autora, spotkaliśmy niedawno w 
Alhambrze. Mamy tu na myśli komedję 5 aktową, p. t. 
„Poczciwi W ieśniacy,” napisaną przez p. Sardou a prze­
tłumaczoną przez p. Gr. Czernickiego. Przedewszyst- 
kiem, musimy wyrazić przyjemne zdziwienie, jakiego 
doznaliśmy rozpatrując się w samym przekładzie tej ko- 
medji, istnie wzorowym, tak pod względem czystości ję­
zyka jak i wierności. Okoliczność ta na tem większą 
zasługuje uwagę, iż zazwyczaj tłumaczone dla ogród­
kowych przedstawień sztuki rażą ucho, nie tylko zanie­
dbaniem języka, lecz .nawet zupełną nieznajomością
najpierwszych zasad gramatyki.

Jeżeli reżyserja tutejszego stałego teatru, zamierza 
przyswoić kiedyś „Poczciwych W ieśniaków” p- Sardou 
scenie warszawskiej, to radzimy jej szczerze, ażeby nie

* Zarząd Instytutu Muzycznego Warszawskiego ( Kon­
serwator j  um) zawiadamia osoby interesowane, że zap sy dawnych 
uczniów oraz egzamiua kandydatów V.  kandydatek nowo do In­
stytutu wstępujących na rok szkolny 187 4/7 5, rozpoczną się z 
dniem 2 0 sierpnia ( l  września) r. b. to jest we wtorek, i irwać 
będą codziennie z wyjątkiem dni świątecznych i niedzielnych do 
dnia 2 9 sierpnia (1 0  września) r. b. 
z rana.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* W e wtorek, 13 (25) sierpnia, otwarta S O S ta ła  

w W arszawie, prywatna czteroklasowa szkoła mgzka,
* Dnia 1*2 (24) czerwca mieszkaniec m. W ładysta ] Z ^ursein progimnazjum, założona z upoważnienia władzy 

Wowa, etarozakkonny Pejsuk Szeszupski, rozbierając i szkolnej przez byłego nauczyciela III warszawskiego gt- 
starą łaźnię drewnianą, zabity Z O S ta ł  belką, która mi | mnazjum p. Łopuskiego. Otwarcie nastąpiło w obeono-
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niego spadła.
— Dnia 9 (21) czerwca mieszkaniec osady Pilwiszk, 

w powiecie Marjampolskim, starozakonny Lejba Berek 
Notelson, powracając z jarmarku i będąc nietrzeźwym, 
wpadł do rzeki Szeszupy i utonął.

—  Dnia 23 czerwca (5 lipca) włqścianin wsi Sień- 
kacze, w powiecie Sejnskim, H ipolit Szerksznis, utonął 
w jeziorze W ilkeniach, pławiąc konie.

. 7 “ W pierwszej połowie lipca, w gubernji Suwałk- 
skiej utonęli: we wsi Romanówkaeh, w powiecie Su- 
wałkskim, chłopiec włościański Józef Kozłowski, lat 7; 
we wsi Foluszu w t. p.—syn włościanina Czarneckiego, 

, , . ,  . , , „ . Nikodem lat 12; we wsi Sadzawkach, w t. p.— syn wło-
01 goi/my -ej o -ej ścianiuą Grzybowskiego, lat 5; we wsi Pienkenach, w

> • powiecie W ołkowyżskim , włościanka Ewa Łuszczyko-
wska, lat 45; we wsi Przystawańćach, w powiecie Sejn­
skim, chłopiec włościański, M ichał Kupstas, lat 12; w

szukając dalej, wzięła przekład p. Czernickiego. Jak 
zwykle w komedj ich teraźniejszej szkoły francuzkiej, 
intryga w „Poczciwych Wieśniakach” p. Sardou, opie­
ra się głównie na wiarołomstwie małżeńskiem, którego 
dopuszcza się żona barona a zarazem mera miejskiego 
(p. Sochaczewska), z synem obywatela paryzkiego, H en­
rykiem (p. Bystrzyński). Kochanek schwytany podczas 
nocy w domu barona, dla ocalenia honoru damy 
swych uczuć, obwinia się o zamiar popełnienia kradzie­
ży, dla dokonania której jakoby, wdarł się nocą do do­
mu mera. Sytuacja ta, istotnie dramatyczna wielce a 
przeprowadzona ze znaną zręcznością takiego jak Sar­
dou autora, wywołuje efekt silny, chociaż rozważnego 
widza razi ekscentrycznością pomysłu.

Nie idzie nam tu jednak o szczegółowe opowiedze­
nie osnowy „Poczciwych W ieśniaków”, jak raczej o

nia, iż g ’woli osobistym jedynie niechęciom czy wstrę­
tom, poniża charakter całej massy narodu zamieszkałej 
po za murami Paryża i kilku większych mia3t tylko, 
Zresztą, komedja cała napisana z talentem, charaktery 
utrzymane zręcznie, intryga podniecająca ciekawość i 
bieg akcji żywy. N ie mówimy już o swobodzie djalo- 
gów i zręczności w samej konstrukcji sztuki— gdyż 
przymioty te znane są już od dawna,- wszystkim w iel­
bicielom talentu tego francuzkiego autora. W ykonanie 
„Poczciwych wieśniaków11 przez personel trupy p. Trap­
ezy, pozostawiało wiele do życzenia, jednakże role g łó ­
wniejsze odegrane były dobrze przez pp. Trapszę i By- 
strzyńskiego, oraz przez pp. Sochaczewską i Zimajer; 
szczególniej zaś ta ostatnia odznaczyła się świetnie. 
Dodamy to jeszcze, iż trzecie z kolei .przedstawienie 
„Poczciwych Wieśniaków" przeznaczone zostało przez dy-

ści inspektora szkół m. Warszawy i całego składu 
nauczycieli nowego zakładu naukowego.

Inspektor sz k ó ł, obejrzawszy szczegółowo lokal 
szkoły i listę zaproszonycli nauczycieli wraz z doku­
mentami, przemówił do obecnych w następujących sło ­
wach: „W  obec nowej ustawy o obowiązku służ­
by wojskowej i rozporządzenia zwierzchności, żeby 
w klasach prywatnych szkół męzkich nie było więcej 
nad 40 uczniów, tak samo jak w gimnazjach rządo­
wych, zwierzchność naukowa uznała za możliwe otwo­
rzyć w obecnym roku szkolnym jeszcze kilka szkół 
męzkich. Panu, p. Eopuski, jako klasykowi, udzielo­
no upoważnienie do otwarcia szkoły z kieruukiem kla­
sycznym. Uważam za powinność, w tej uroczystej dla

charakter moralny tej sztuki i o domyślną tendencję rektora Alhambry, na korzyść p. W ładysława Piaseckie- 
autora. Otóż, p. Sardou snadź najgorzej uprzedzony o go, artysty stałego teatru warszawskiego a syna sławnego 
charakterze wieśniaków we Francji, maluje swoich ojca, który obecnie (oczywiście syn, nie ojciec), bczczyn- 
„poczciwych tak, że na żadnym z nich jednej suchej ny i złożony ciężką chorobą, nie posiada sposobu do życia, 
nitki nie zostawia. Każdy z wchodzących tam wieśnia-1 Poprzednio, na scenie tegoż samego teatrzyku 
ków, zarówno aptekarz jak kupiec i ogrodnik — wraz ' spotkaliśmy , także obszerną rozmiarem i niepo- 
z całą rzeszą podrzędnych stanowiskiem figur, w y sta -' śledniej wartości satyrycznej, czteroaktową komedję. 
wiony jest jako fałszywiec, obłudnik, oszczerca, słowem , j T. Barriere „Fałszywi Poczciw cy” — o której pier 
jak wyrzutek społeczeństwa, budzący wstręt większy niż wszem przedstawieniu, mówiliśmy już,  acz pobie- 
zw ykły zbrodniarz nawet. W szyscy ci „poczciwi” rozu- żnie tylko, w poprzednim feljetonie. Dziś dopełni
mie się korzystając z okazji, rzucają się na bohaterów 
komedji postawionych przez autora w silnych i krwawych 
zapasach z namiętnościami i uczuciami,— i starają się splu- 
gawić ich—urągać ich niedoli i zgubić z kretesem. Czy 
istotnie prowincjonalni mieszkańcy Francji mają aż ty ­
le i tak niskich wad w charakterze swoim? wątpimy. 
Społeozeństwo czy naród, jako osoby zbiorowe, muszą 
koniecznie mieć w sobie zrównoważone barwy, dodat­
nie z ujemnemi, w przeciwnym bowiem razie istnieć by 
nie m ogły, przynajmniej w warunkach obowiązującego 
dziś prawa moralnego i cyw ilnego zarazem. D la tego 
to dziwimy się, że autor tak doświadczony i człowiek 
tak myślący jakim jest p. Sardou, obok wystawionych w 
swej sztuce, figur ujemnych, narysowanych zresztą, z hu­
morem i prawdą, acz zaprawnemi goryczą, nie posta­
wił obok nich, jednej chociaż postaci dodatniej z tegoż 
samego elementu, któraby salwowała go od podejrze­

my tego sprawozdania zanotowaniem faktu a raczej 
fakciku tylko, iż w owej komedji, wystąpiła w Alham­
brze pani Marja Górecka, artystka teatru lwowskiego.

N ie wiadomo dla czego p. Trapszo wydrukował 
nazwisko tej debiutantki wielkiemi literami na afi­
szach— albowiem pani Górecka, w grze swojej nie od­
znaczyła się niczem, chyba wadliwą dykcją i zupeł­
nym brakiem talentu do ról uczuciowych, które j e ­
dnakże odgrywała, jak słyszymy, bardzo sprytnie na 
innych scenach. W każdym razie, wielkie czcionki, u- 
wydatniające na afiszach nazY/isko p. Góreckiej, złą jej 
zrobiły przysługę, albowiem przygotowawszy niejako 
spektatorów do zobaczenia czegoś niezwykłego, spra­
wiły im zawód przykry.

Taż sama aktorka debiutowała już poprzednio w 
komedyjce „Frzy Szklance herbaty,” w roli łatwej i 
wdzięoznej i tu jednakże nie podołała aoz nie trudne­

mu zadaniu. Podobno jednak p. Górecka bardzo szczę­
śliwie popisała się na próbie nowej sztuki p. t. „Pier­
ścionek z opalem’.— być może więc iż rola lekkiej a- 
mantki, odpowiada lepiej wrodzonemu jej usposobieniu.

Już to widocznie, w przewidywaniu licznego na­
pływu gości do Warszawy, podczas trwania W ystawy 
rolniczej, zbiegają się tu rozmaici sztukmistrze, pra- 
gnąc, przy tej sposobności, zarobić nieco sławy i wielo 
grosza. N ie dawno zjawiła się Żona, stawnego, jak  
afisz opiewa, profesora magji, pani Rappelewska—ali­
ści tuż za nią przybył p. Osterman z Pragi czeskiej, 
który na pokaźnych afiszach i w stylu dystyngowa­
nym zapowiedział cały szereg Soirees fantastiques z dzie­
dziny wyższej magji, fizyki i t. d., w sali Dobroczyn­
ności. Lecz magje wszelkiego koloru, straciły już od- 
dawna urok dla mieszkańców W arszawy. Chyba że 
urozmaiciłaby ich wykład, taka panna Bratz, która 
przed trzema laty w teatrze Rappo, w trupie p. B e­
ckera, zachwycała publikę jako najkształtniejsza pod 
słońcem, ekwilibrystka. W ięc też przedstawieniom oboj­
ga przybyłych tu obecnie magików, nie śmiemy wró­
żyć świetnego powodzenia, nawet podczas W ystawy rol­
niczej—natomiast podejrzewamy że Tivoli gromadzić 
będzie licznych amatorów orkiestry żeńskiej, która pod 
wodzą p. M arji Schipek przybyła tu z Wiednia, czaro­
wać Warszawę i jej napływowych gości, zarówno dźwię­
kami jak wdziękami. Jeżeli doliczymy do tego jeszcze 
Cyrk p. Godfroy w którym, od niejakiogoś czasu, u -  
kazują się coraz nowe zwierzęta tresowane a dodamy 
jeszcze jakąś zabawę, w guście loteryjnie - fantowym, 
którą czuli na ludzką niedolę filantropi tutejsi, nieza­
wodnie urządzą, choćby tylko na dochód pomnażają­
cych się ciągle pogorzelców, a wszystko to razem, na­
kryjemy kopułą pięknej pogody, która nie odważy się 
sprawić Warszawie zawodu w epoce tak ważnej, to 
będziemy mieli, przed oczami wyobraźni, oałą perspe­
ktywę zabaw i rozrywek, które może wprawdzie nie 
„zabawią,” może nikogo, lecz za to „rozerwą” z pewno­
ścią nie jedną, dobrze nawet zaszytą kieszeń!

i o  ostatnie następstwo, można już przewidywać z 
afiszów, gdzie np. p. Osterman za swoje magiczne i 
optyczne przedstawienia, oznaczył ceny takie, jakie pła­
cimy w teatrze warszawskim a i orkiestra żeńska nic
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nowej szkoły chwili, powtórzyć panu jeszcze raz po- 
krótce głów ne podstawy otwierającego się zakładu 
naukowego:

1) Obowiązująca ustawa gimnazjów rządowych 
powinna być literalnie stosowana do tej szkoły, tak 
pod względem liczby uczniów w klasach, jak i pod 
względem rozkładu przedmiotów i liczby godziu na
każdy % nich.

2) Na pierwszym planie powinien być język rus­
ki, do postępów w którym powinni się przyczyniać nie 
tylko nauczyciel języka ruskiego, lecz i nauczyciele
innych przedmiotów.

3) Językiem potocznym w murach zakładu pow i­
nien być wyłącznie ruski.

4) Języki łaciński i grecki, fundament zakładów  
naukowych tego rodzaju, powinny być wykładane przez 
specjalistów, według programatu i podręczników gim ­
nazjów rządowych.

5) Utrzymujący szkołę i nauczyciele powinni ba­
cznie czuwać nad moralnością uczniów tak w murach 
zakładu, jak i zewnątrz.

Zresztą spodziewamy się, że pan, p. Łopuski, jako 
nauczyciel który przesłużył 30 lat w gimnazjach rzą­
dowych, przy pomocy brata swego, który przesłużył 
także 30 lat w gimnazjach rządowych jako nauczyciel 
matematyki, poprowadzisz szkołę jak należy. A  dla 
tego życząc nowemu zakładowi naukowemu, wszelkie­
go powodzenia, pod względem tak naukowym, jak i 
materjalnym, mam zaszczyt, w imieniu zwiei-zchności 
naukowej, ogłosić szkołę za otwartą.”

* Warszawska Gazeta Polioujna zamitwaczu następujący

wypadek miejski:
_  W  dniu onegdajszyra, w cyrkule Sobornym, w domu pod 

N r. » przy ul'icy Koźlej, IgDacy Jezierski chłopiec 4 -letni, zo­
stający na opiece u Ju lji Pec, żony pisarza, figlując z innenu 
dziećmi w korytarzu 1-go piętra, ze stołu przez otwarte okno, 

spadł na bruk i tak mocno potłukł się, w kllkft godzm 

zmarł.

7. INNYCH GCBERNIJ.
* Z Kijowa piszą do gazety Golos pod dniem 5 (17) 

sierpnia: Zakomunikowałem już wam szczegóły o o-
twarciu, w dniu 2 (14) b. m., zjazdu archeologicznego. 
Tegoż dnia, o godzinie 6-ej wieczorem, odbyło się po­
siedzenie wydziału starożytności kościelnych, na któ- 
rem protojerej Lebiedincew odczytał swą pracę o ka­
tedrze św. Zofji w Kijowie. Odczyt ten w yw ołał kil­
ka uwag ze strony profesora uniwersytetu m oskiew­
skiego, Popowa. Hrabia Uwarów i p. Sreźniewski 
zbijali następnie twierdzenia p. Popowa, przyczem hr. 
Uwanow dowodził, że katedra św. Zofji w Kijowie, 
pod względem charakteru swego planu, nie^ jest by­
najmniej kopją dokładną świątyni św. Zofji w K on­
stantynopolu. Następnie profesor kijowskiej akadenyi 
duchownej, p. Ternowski, odczytał swój referat o sta­
rożytnym zwyczaju zawieszania w świątyniach szat ksią­
żęcych. Po odczytaniu tego referatu, posiedzenie zo­
stało zamknięte o godzinie 9-ej wieczorem.

Następnego dnia, 3 (15) sierpnia, o godzinie 12-ej 
w południe, otwarte zostało posiedzenie oddziału bytu 

-  przedhistorycznego, które rozpoczęło się od odczytania 
przez p. Samokwasowa referatu p. Kam ióskiego o po­
szukiwaniach w powiecie łubieńskim, w gubernji poł- 
tawskiej, przyczem znaleziono kości mamuta i narzę­
dzia kościane i kamienne, należące do okresu tak zwa­
nego kamiennego. Po tym referacie, profesor uniwer­
sytetu kijowskiego, p. Feofiłaktow, w odczycie ożywio­
nym i bardzo pięknym, zaznajomił publiczność z budo­
wą geologiczną powierzchni zajmowanej przez wodo- 
zbiór rzeki Suły. D o objaśnień przy swoim odczycie, 
prelegent posługiwał się mapą geologiczną, przez nie- 
goż samego ułożoną. Posiedzenie zakończyło się na

,żenow ała” się także, upoważniając dzierżawcę Tivoli, 
które jest zwykłą bawarją z ogródkiem, do pobierania 
po 60 kopiejek za celniejsze jakoby miejsca, w koncer­
towej sali. A  jednak, orkiestra żeńska czyli damska, 
według wyrażenia afiszowego, przybyła tu z W iednia, 
gdzie tylko w ogrodach pięknych, urządzonych wspaniale 
jak np. Volksgarten i Neue W elt w Hietzing, płaci się 
za wejście , lecz grywają tam lepsze nierównie i zna­
komite nawet orkiestry. Przedsiębieroy utrzymujący 
owe zakłady w stolicy położonej nad „modrym” D una­
jem , zadawalniają się tylko zyskiem, jaki odnoszą z 
konsomacji przybywających gości, chociaż zapewne or­
kiestrom grywającym w ich zakładach, lepiejjpłacą niż 
p. Reiner płaci wędrownym damom przybywającym do 
warszawskiego Tivoli. W  „Praterze,” w jednej z celniej­
szych tam bawarji ogródkowych, grywa orkiestra dobra, 
odpowiednia dla najmuzykalniejszej może w Europie 
publiczności i złożona, także z dam— a jednak przedsię- 
bierca utrzymujący ten zakład, nic od gości za wej­
ście nie bierze. W idocznie przyjeżdżającym do War­
szawy, wszelkim kunsztmistrzom i pseudo artystom płci 
obojej, zdaje się że miasto nasze posiada pod swoją 
powierzchnią złotodajne żyły, które można eksploato­
wać łatwo, gdy tymczasem jedynym zasobem naszym 
jest ta szczera, poczciwa dobroduszność i uprzejmość 
słowiańska, które chwalone wprawdzie po świecie, na­
rażają nas zawsze na dotkliwe straty.

Stały teatr tutejszy zaczyna już powracać do przer­
wanej czasowo, żywszej działalności swojej. Wrzesień, 
już rozpoczęty prawie, poprzywracał nam z urlopów  
najznakomitsze siły  artystyczne. Z powrotem p. b ille -  
borna, ożyły na scenie dawno niewidziane opery, w 
których ten utalentowany tenor celuje'; nie wątpimy 
również, że powrót p. Romany Popiel, zapewne „Zbu­
dzi serce” na scenie a i p. Modrzejewska także w tych 
dniach spodziewaną była z powrotem. Znakomita prr- 
madona warszawskiego dramatu, orzeźwiwszy siły  w 
ozystem powietrzu Karpat, przywiezie nam podobno 
nowe zupełnie role, które w zbliżającym się sezonie 
zimowym, przedstawi na scenie a nakoniec jutro, obie­
cują nam sprawić rzeczywistą rozkosz artystyczną, w y­
stawieniem „Sganarella,” kosnedji gęnjalnego Moliera. 
Czemu jednakże reżyserja nie wybrała raczej innej, 
odpowiedniejszej dla ogółu publiki komedji z dzieł
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referacie hr. Uwarowa o poszukiwaniach dokonanych 
w gubernji jarosławskiej, których rezultatem były wy- J  
kopaliska: skieletu, narzędzi kamiennych, zębów zw ie- j 
rzęcych nawleczonych w kształcie amuletów i noszo - 1  

n y c h /  jak się zdaje, na szyi. W yborne oszlifowanie  ̂
toporów i kółko bronzowe przy jednym z zębów pro- J  
wadzą hr. Uwarowa do wniosku, że groby, w których ■ 
znaleziono te przedmioty, należą do końca okresu ka- | 
miennego i do początku okrfesu spiżowego, kiedy lu- j 
dzie, zaledwie poznawszy spiż, umieli robić z nie- 
go tylko drut i szlifować topory za pomocą kawa­
łów spiżu. Referat hr. Uwarowa nie wywołał żadnych 
uwag.

Na posiedzeniu wieczornem tegoż dnia, p. Kosto- 
marow odczytał referat o zastępach książęcych, przy­
czem rozwijał swą znaną teorję, jeżeli można się tak 
wyrazić, bytu „zastępów rozbójniczych.” Myśli p. Ko- 
stomarowa znalazły stronnika w osobie profesora uni­
wersytetu kijowskiego, p. Dragomanowa, który popie­
rał swą teorją powoływaniem się na niektóre pieśni 
maforuskie. Jakkolwiek teorja ta nie wy wolała za­
przeczeń, lecz w przerwie pomiędzy odczytami, w sali 
bocznej, gdzie członkowie zjazdu zgromadzili się na 
kilka minut dla wytchnienia, dały się słyszeć rozmowy 
bardziej ożywione o referacie p. Kostomarowa i ob ja-: 
śnieniach do niego p. Dragomanowa, przyczem nie wi­
dać było, ażeby spółczucie większości było po ich stro­
nie. Po otwarciu na nowo posiedzenia, prezes udzie­
lił głos znanemu uczonemu galicyjskiemu, p. Gołowac- 
kiemu, który wystąpił z kilkoma trafnemi uwagami 
przeciw temu znaczeniu historycznemu, jakie p. Dra­
gomanów' nadaje pieśniom narodowym.

W niedzielę, 4 (16) sierpnia, oglądano katedrę, św. 
Zofji i inne świątynie sąsiednie. N ie zdążyliśmy na 
początek tego zwiedzania i zastaliśmy członków zjazdu 
na chórze katedry, gdzie oglądali oni freski pod k ie­
runkiem protojereja Lebiedincewa. Z powodu szczu­
płości chóru i znacznego nagromadzenia publiczności, 
wielu z obecnych nic mogło słyszeć jego objaśnień, i 
dla tego powodu uformowały się osobne grupy, które 
oglądały freski pod kierunkiem niektórych członków  
zjazdu. Tak, w jednym z punktów, p. Kostom arów 
wykazał przykłady dowolnego restaurowania fresków; 
w innem miejscu, na schodach chóru, p. Paw łów  obja­
śniał interesujące wyobrażenia polowania, sądu i zabaw  
książęcych. W yobrażenie polowania motywował on 
czcią dla św. Jerzego i wykazywał w freskach pounc- 
nionych charakter przeważnie symboliczny. O bjaśnie­
nia te wywołały zaprzeczenia, które spowodowy wały n ie­
kiedy rozmowę ożywioną. Tak np., hr. U warów nie 
zgadzał się z zdaniem, ażeby freski to pochodziły z 
X I  wieku; p. Iłowajski, nie zaprzeczając w zupełności 
objaśnieniom p. Pawłowa, powołał się na świadectwo 
znanych historyków bizantyjskich,, Kedrina i Zonarę, 
którzy mówiąc o chrzcie króla bułgarskiego Borysa, 
wspominają, że artysta malarz Metodjusz wymalował 
na ścianach pałacu sąd ostateczny zamiast zwykłych  
wyobrażeń ptaków, zwierząt i rozmaitych scen m yśliw­
skich. Na zasadzie tego świadectwa, p. Iłowajski mnie­
ma, że bardzo być może, iż schody te służyły za gale- 
rję dla przejścia z świątyni do pałacu książęcego, i w ta­
kim razie wyobrażenia podobne byłyby na swojem 
miejscu. Mniemanie to, które nie wywołało wcale za­
przeczeń, zainteresowała słuchaczy. Po obejrzeniu mu- 
ru niewzruszonego (mozaika z X V I wieku), większa 
część towarzystwa opuściła katedrę św. Zofji i udała 
się do „Świątyni Dziesięcinnej,” która zbudowana zosta­
ła niedawno na tem samem miejscu, gdzie znajdowała 
się starożytna świątynia tejże nazwy, î  która^ zawiera 
niew ielkie odłamki niektórych ozdob tej ostatniej świą­
tyni.

Panują w Kijowie nadzwyczajne upały i trzeba od­
dać słuszność zjazdowi, który przedsiębierze niezmor­
dowanie wycieczki archeologiczne pod palącemi pro­
mieniami słońca.

* St. Petersb. Wied. podają następujące szczegóły o 
zwiększeniu w ostatnich czasach zasobów muzeum lo -  
warzystwa technicznego: L. S. Kronenberg ofiarował
na rzecz technicznego oddziału muzeum 1,000 rsr.; za- 
.rząd fabryki newskiej ,,Ruskiego Towarzystwa zakła­
dów górniczych i mechanicznych*4 ofiarował album; fa­
bryka broni w Tulc, za pośrednictwem swego naczel-

wielkiego pisarza—np. L e malade imagmaire? lub „Swię- 
toszka**, który tak dobitnie przedstawia i tak skutecznie 
smaga, biczem satyry, wadę rozgałęzioną w społeczeń­
stwie dzisiejszem? Lecz bądźmy cierpliw i—za „Sga- 
narellem** pójdą może i inne dzieła z bogatego reper­
tuaru Moliera i zatrą nam w pamięci ckliwy smak ta­
kiego Tricoche i Cacolet’a.

W yrzekając jednakżo na owe farsy sceniczne, któ­
re aż do zbytku przeciążają repertuar tutejszego tea-' 
tru, zrobimy chętnie ustępstwo dla najświeższej z ta­
kich bluetek, pod tytułem ,.Homar“, którą przedstawiono 
na scenie „Letniego teatru.** P. Edmund Godinet 
należy do szczupłej liczby komicznych pisarzy francuz- 
kich, którzy zasilają scenę fai'sami dowcipnemi istotnie; 
autor ten, nie głęboki wprawdzie ani tendecyjny na­
wet, posiada jednakże dar spostrzegawczy i prawdzi­
wie francuzką „werwę.** Pisze on sztuczki puste we­
wnątrz jak bańki mydlane, lecz zarazem i lekkie jak 
owe bańki, któremi w dzieciństwie wszyscy bawić się 
lubiliśmy.... W  „Homarze” naprzykład, próżno by się 
trudzono o wyszukanie treści lub dążności— nie ma tam 
składu ani ładu—lecz jest natomiast, dowcip prawdzi­
wy, jest materjał z którego aktorzy mogą urabiać sy­
tuacje ultra komiczne— a jeżeli widz, poważny nawet, 
przybywszy do ,teatru, po dziennej pracy umysłu, na- 
śmieje się serdecznie, do łez praw ie, patrząc na rozma­
ite postacie kręcące się po tle tej farsy, to niezawodnie 
wyjdzie zadowolony i.... z lepszym apetytem spożyje 
wieczerzę.

Oczywiście, nie mamy zamiaru przytaczać osnowy 
„Homara,“ powiemy tylko że wchodzą tam: mąż (p. 
Ostrowski) zgryźliwy i nieznośny w pożyciu, z powo­
du cmfiteutyczhej niestrawności jakiej nabył jadając 
często, na przekor komuś, Homara— ; żona jego (p. Ba- 
kałowicz), milutka i zręczna kokietka, której zbyt dra­
styczne usposobienie łagodzi dystyngowana gra i twór­
cza inteligencja artystki—oraz adwokat, (p. Leszczyń­
ski), który zmieniony w zaimprowizowanego doktora, 
zapisuje wszystkim recepty uzdrawiające, chociaż skła­
dające się ty lk o z  krósek i gzygzaków. T ego personelu 
dopełnia jeszcze sekretarz męża (p. Grubiński), które­
mu autor, zamiast roli, dał... frak obszerny i za pomocą 
takiego drobnego środka, uczynił jedną z najpocie- 
szniejszych figur w swojej farsie. Jeżeli dodamy że

nika, jenerał-m ajora z orszaku Jego  Cesarskiej Mości, 
Nothbecka, przysłała wybornie ułożony zbiór stopnio­
wego biegu w przysposobianiu .gwintówki podług sy­
stemu Krnka, i nareszcie p. Focht ofiarował wzorowy 
zbiór stopniowego biegu szlifowania kamieni.

* Do Nuchi przybyła z Tyflisu, jak donosi gazeta 
Kaukaz, osobna komisja mająca roztrząsać prawą mu­
zułmanów wyższyoh stanów. Zasiada tamże obecnie 
wydział tymczasowy jelizawetpolskiego sądu okręgo­
wego. Rozstrzygnął on kilka spraw ar morderstwa i 
rabunek.

* Korespondent Ruskiego hm alida  pisze z Moskwy: 
Gazety podały niedawno krótkie wiadomości o tem, że 
w M oskwie urządza się w robu bieżącym stacj& gołębi 
pocztowych, gdzie wkrótce też mają być dokonywane 
próby. Zebrawszy na miejscu wiadomości szczegółowe
0 terazniejszem położeniu tej kwestji, uważam za sto­
sowne zaznajomić czytelników Ruskiego Inwalida z re 
zultatami osiągniętemi już w tym względzie w M oskwie
1 z dalszemi zamiarami tych, którzy kierują tem przed­
sięwzięciem. '

Projekt p. Treskina urządzenia w M oskwie poczty 
gołębiej został zatwierdzony stanowczo dwa miesiące 
temu. P. Troskin przystąpił niezwłocznie do urzeczy­
wistnienia swego projektu, na następujących warun- 

. kach: Ministerstwo"Wojny wyasygnowało do jego  roz­
porządzenia 700 rs. na wydatki niezbędne na urządze­
nie gołębnika, na nabycie zagranicą gołębi pocztowych 
i na żywienie ich przez cały rok; następnie, z rozpo­
rządzania sztabu okręgowego moskiewskiego, dańo mu 
do budowy gołębnika komendę cieśli; przy ich pomocy 

•p. Treskin zbudował w krótkim czasie gołębnik dre­
wniany, którego urządzenie opiszę niżej; oprócz tego, 
na czas odbywania prób, oddano do jego rozporządze­
nia konia pociągowego z , wózkiem. P. Treskin spo­
dziewa się, że osiągnie niektóre pomyślne rezultaty w 
tym jeszcze roku, t. j. w jesieni. Postawiwszy gołębnik  
w miejscu obranem, zamierza on puścić do niego g o ­
łębie pocztowe; następnie, po oswojeniu się tych ku- 
rjerów skrzydlatych z nowem miejscem zamieszkania 
(na co potrzeba najmniej dwa tygodnie czasu), zacznie 
on tresować" ich i spodziewa się, że z rozpoczęciem  
wielkich manewrów, t. j. około 24 sierpnia (5 wrze­
śnia), będzie m ógł rozpocząć czynności przy pomocy 40 
gołębi ze swego stada. Gołębie wytresowane do ow e­
go czasu, mają być oddane do rozporządzenia rozmai­
tych oddziałów manewrujących, które będą je  używać 
do komunikowania wiadomości sztabowi okręgowemu. 
Oprócz tego, po skończonych mańerwrach, też gołębie 
znajdować się będą przy oficerach sztabu jeneralnego 
podczas ich ekskursij jesiennych w okolice M oskwy.

Na dzień 25 lipca (6 sierpnia), p. Treskin zbudo­
wał w M oskwie i następnie przewiózł i postawił na 
polu Chodyńskiem, koło sztabu, gołębnik drewniany, 
m ogący pomieścić w sobie około 50 par gołębi pocz­
towych. G ołębnik ten stoi na słupach mających 12 ar­
szynów wysokości; jego  długość i szerokość wynosi 5 
arszynów, wysokość zaś 3 arszyny 14 cali, licząc od 
podłogi gołębnika do szczytu dachu. Gołębnik kryty 
jest dachem o dwóch kondygnacjach; w dachu zrobio­
ne są z obu stron otwory zamykane, przez które ło ­
wione będą gołębie w razie potrzeby wyprawienia ich 
w drogę; otwory te zaopatrzone są w stosowny mecha­
nizm. W ściankach bocznych dachu zrobione są dwa 
inne otwory z osobnym mechanizmem, służącym do ła ­
pania gołębi pocztowych wracających z depeszami. Oba 
mechanizmy, zarówno w pierwszych i w drugich o- 
tworach, są pomysłu p. Treskina, lecz zrobione zosta­
ły, w zarysach ogólnych, na wzór mechanizmu używa­
nego w tymże celu zagranicą,Gecz mechanizm p. Tres­
kina jest dowcipniejszy. W ewnątrz gołębnika, wzdłuż 
ścian, pozawieszane są w trzy rzędy gniazda (około  
50). D la tego gołębnika p. Treskin posiada na teraz 
tylko 8 do 10 sztuk gołębi pocztowych własnego cho­
wu, lecz oczekuje lada chwila transportu 50 sztuk ta- 
kichże gołębi, kupionych przez niego w Belgji i znaj­
dujących się już w drodze. Gołębie które p. Treskin 
posiada obecnie, wyprodukowane zostały przez niego, 
po kilku parach gołębi pocztowych belgickich, które 
on nabył w roku zeszłym z liczby tych, które znajdo­
wały się na wystawie politechnicznej w M oskwie. 
Oprócz tego ma on jednego gołębia rasy angielskiej,

tak pani Bakałowicz jak pp. Ostrowski i Leszczyński, 
włożyli cały zasób swoich potężnych talentów w grę 
ról tak błahych; że rozrzucili tam ogniste iskry werwy  
i swobody; że bawiąc i do rozpuku rozśmieszając w i­
dzów, sami zdawali się brać serdeczny udział w tej 
zabawie—to damy wierny obraz wartości nowej sztu­
czki i zarazem objaśnienie jej nadzwykłego pow odze­
nia. Co jeszcze zaleca dobrze „Homara”, że jakkolwiek  
nie jest on wolnym od pewnych lieencji, w wyrażeniach 
i w sytuacjach, przecież nie obraża w niczem rzeczy­
wistej moralności, ogołoconej z pruderji. Doprawdy, 
żaden z  homarów, podawanych na stołach restaura­
cyjnych, nie smakował nam tak dobrze...

Już to w ubiegłym  tygodniu, Letni teatr hojnym  
był dla publiczności albowiem, korzystając z powrotu 
pana Filleborna, który przywiózł nam z kuracji u wód 
zagranicznych, głos pełen świeżości i uczucia, wzno­
w ił arcydzieło Rossiniego,, niestarzające się nigdy na 
wszystkich europejskich scenach— „Cyrulika”. Wpra­
wdzie nie widzieliśmy już w roli Bazylego, pana Pro- 
hazki, który ją znakomicie przedstawiał a i F igaro sal­
wował niedostatek głosu, muzykalnością i umiejętnym  
śpiewem—lecz za to Almaviva i Rozyna, pieścili nam 
ucho prześlioznem, swobodnem i pełnom uczucia wy­
konywaniem swych partji a doktor Bortolo miał, jak  
dawniej, w panu Kozieradzkim, wybornego przedsta­
wiciela. Szkoda że ten sympatyczny basso-buffo, opu­
ści nas niebawem, udając się do Petersburga, gdzie i 
w tym roku obejmie reżyserję tamtejszej opery w ło­
skiej. Szkoda dla nas—lecz stanowi dla pana K. za­
szczyt nie mały i przyniesie mu rzeczywiste korzyści.

Dowiadujemy się w tej chwili, iż podobno komitet 
wystawy rolniczej, pragnąc spodziewanym gościom, któ­
rych liczba prawdopodobnie będzie bardzo znaczną, po­
mnożyć ilość i rodzaj rozrywek podczas pobytu w na- 
szem mieście, stara się o poparcie starań dyrektorów trup 
w Eldorado i w Alhambrze, o pozwolenie przedłużenia 
przedstawień w obydwóch ogródkach aż do zamknię­
cia wystayvy. Komitet wychodzi snadź, z tej zasady 
iż stałe teatra warszawskie nie zawsze mogą pomieścić 
miejscowych zwolenników swoich, cóż więc dopiero bę­
dzie, gdy przyjdzie im otworzyć swe podwoje dla k il­
ku lub może i kilkunastotysięcznego korpusu podró­
żnych, należących zwłaszcza do tych sfer społecznych,

zwanej „carrióre**, i skrzyżował go, rodzajem próby, z 
gołąbką ruską.

Podług umowy zawartej, wartość każdej pary gołę­
bi pocztowych wynosi 10 rs.; wszystkie gołębie mają 
być czystej rasy belgickiej, młode, z lęgu wiosennego; 
tylko kilka par ma być starych, zarodowych. W ybór  
rasy jest bardzo trafny, albowiem gołębie pocztowe 
belgickie cenione są zagranicą przez amatorów jako 
najlepsze dotąd; są one lekkie, wytrzymałe i nadzwy­
czaj przywiązane do swego gniazda. Z pomiędzy g o ­
łęb i spodziewanych, p. Treskin zamierza użyć niezwło­
cznie młodych do służby kurjerskiej, t. j. wytresować 
je  do 24 sierpnia (5 września). Jakkolwiek termin ten 
jest bardzo krótki, wszelakoż przy pewnych warun­
kach, powodzenie jest możebne. P . Treskin żywi na 
teraz swoje gołębie mięszaniną rozmaitego ziarna; w ię­
kszą połowę tej mieszaniny stanowi pszenica, drugą zaś 
połowę stanowią siemię konopne i proso w równej pro­
porcji. Pod tym względem, jego sposób żywienia po­
zostaje w rażącej sprzeczności z sposobem przyjętym 
powszechnie zagranicą, gdzie czysta wyka uchodzi za 
najlepsze i najzdrowsze pożywienie dla gołębi poczto­
wych, podczas gdy siemię konopne dawane bywa je ­
dynie w razach wyjątkowych (naprz. przed parzeniem 
się lub gdy gołębie chorują). W ogóle gołębnik utrzy­
mywany jest w wielkiej czystości, podgloga posypuje się 
grubym piaskiem płókanym, tuż obok ziarna znajduje 
się zawsze glina zmięszana z solą i wapnem (mięsza- 
nina ta jesl niezbędną dla zapewnienia zdrowia gołębi); 
woda do picia., odmienia się często.

Na zakończenie opiszę w krótkości sposób przesyła­
nia depesz za pomocą gołębi pocztowych, jakiego p. Tre­
skin zamierza trzymać się. W ypróbowano dotąd za­
granicą rozmaite sposoby przysposabiania depesz i przy­
wiązywania ich na gołębiach pocztowych, lecz wszyst­
kie te sposoby mają swą złą stronę. Najlepsze w tym 
względzie rezultaty osiągnięte zostały przez francuzów 
podczas ostatniej wojny: depepesze odbijane były za 
pomocą sposobu foto-mikroskopijnego, na tabliczkach 
nadzwyczaj cienkich i lekkich, które kładziono do pió­
ra, to zaś ostatnie przywiązywane było do piórek ogo­
na gołębia; lecz sposób ten, wymagający znacznych 
wydatków, jest dotąd sekretem rządu francuzkiego (fo­
tografa D agrognc’a). Zwykle zaś depesze piszą się na 
cienkim papierze używanym do papierosów i kładą się 
do pióra, to zaś ostatnie przywiązuje się do ogona. P . 
Treskin wybrał ten właśnie sposób, lecz zamierza uży­
wać do pisania depesz cienkiego papieru listowego. 
Oprócz tego chce on spróbować przywiązywać depesze 
na grzbiecie gołębia, tak, ażeby nitki umocowane byłv  
pod skrzydłami (sposób noszenia tornistrów żołnierskich). 
Lecz sposób ten, tak samo jak przywiązywanie depesz 
do łapek, pod skrzydło, u szyi i t. p., ma tę niedogo­
dność, że utrudnia lot gołębia, nie chroni depeszy od 
deszczu i straszy gołębia.

.W spom nę także o pogłosce, którą zakomunikowano 
mi w Moskwie. Powiadają, że liczni w tem mieście 
miłośnicy sportu gołębiego powzięli myśl nabycia nie­
zwłocznie gołębi pocztowych i zawiązania pomiędzy 
sobą Towarzystwa, na wzór istniejących już oddawna 
za granicą (zwłaszcza w Belgji, tak zwane SocUtis c q -  

lombophiles). Cel tego Towarzystwa zależeć ma na i-oz- 
powszechnianiu pomiędzy moskiewskimi amatorami ho­
dowli gołębi (trudniącymi się dotąd hodowlą przewa­
żnie gołębi rasowych: turinanów, czystej krwi i innych) 
zamiłowania do hodowli gołębi pocztowych i do urzą­
dzania wyścigów gołębich z udzie lan iem  nagród.

Te wiele obiecujące na przyszłość początki sportu 
gołębiego w M oskwie zasługują na zachętę ze strony 
zarówno społeczeństwa jak i rządu, albowiem właśnie 
przedsiębiorcy prywatni mogą wyświadczyć w tym 
względzie największe usługi w razie wojny.
"  1 1 . i. " j i  ..   ii      ■ i

TELEGRAM Y
DZIENNLKA W ARSZAW SKIEGO.

P e r p i g n a n ,  28 sierpnia- Szturmy karlistów do 
twierdzy Puycerda, jak  również obrona, były nadzwy­
czaj zacigte. Wyłomy w murach zostały zapełnione wor­
kami z ziemią., przez kobiety z twierdzy oblężonej, któ­
re wykonały tg robotg wśród strasznego ognia. W no­
cy panowąła spokojność. Z rana kobiety zatrudnione 
były znowu naprawą w ałów.

którym rozrywki artystyczne są i przyjemne i dostępne 
zarazem. Przykłady takiego przedłużenia pozwoleń na 
przedstawienia letnie, praktykowały się już w latach po­
przednich, mianowicie zaś w Alkazarze. G łównie tu 
jednak idzie o to, czy pogoda, zachwiana chwilowo, po­
wróci stale i czy zimna jakie panowały w dniach osta­
tnich, zapewne z przyczyny gradów spadłych obficie, 
ustąpią miejsca ożywczemu ciepłu, które przecież, w 
pierwszej połowie września, nie jest u nas nowością.

Ruch miejski powiększył się widocznie rozpoczętemi 
już kursami nauk, w zeszłą środę, w szkołach warszaw­
skich — cały zastęp młodzieży korzystającej chciwie z 
możności wykształcenia się, powrócił już z wakacji i za­
siadł na szkolnych ławkach. Szczęść Boże tej pracy 
pożytecznej i wróżącej obfite plony.

Wczoraj przedstawiono w teatrzyku Eldorado, całą 
operę Verdego, Violettę; był to fakt niepospolity, do­
wiódł bowiem, do jakiego stopnia wzmogły się już środ­
ki przedsiębierców i jak dalece polepszył się, w ciągu 
lat kilku, personel tych towarzystw wędrownyoh.

O samem wykonaniu Violetty Eldoradowej, pomó­
wimy obszerniej w przyszłym feljetonie. Dziś notuje­
my tylko fakt sam, a natomiast opowiemy o czwart­
kowym debiucie p. W olskiej, artystki z trupy w A l­
hambrze, która w tym dniu wystąpiła na scenie le ­
tniego teatru w ogrodzie Saskim, w operetce „Dziesięć 
cór na wydaniu,” w roli Sydonji, grywanej niegdyś 
przez pp. Kwiecińską i Wojakowską.

Otoż, p. W olska posiada dwa korzystne dla niej 
w arunki: powierzchowność ujmującą i głos świeży; 
wprawdzie głosowi temu zbywa na sile i na umieję­
tności emisji—lecz z czasem, przy pracy i dobrym kie­
runku, wyrobić się może do partij lżejszych. P. W ol­
ska jest obok tego aktorką obeznaną już ze sceną; po­
siada ona śmiałość, swobodę akcji i pewną szczerą nai­
wność, która grze jej dodaje wiele wdzięku. Powia­
dają, że dyrekcja zatrzyma tę młodą debiutantkę w skła­
dzie stałych członków opery tutejszej.

Ostatnią nowością z artystycznej dziedziny, jest za­
powiedziane, na dzisiejszy wieczór, pierwsze wystąpie­
nie p. Zaręby, utalentowanego artysty z Allmmbry, na 
scenie teatru letniego w „Pozytywnych.” P . Zaręba 
przedstawi się w roli D ow giełły , którą istotnie, w yko­
nywał znakomicie na ogródkowej scenie.
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* W  gazecie Temps z 19 -go  sierpnia pisz;*: Z bliża  

się ch w ila , w której tajemnica ucieczki Baznina zosta­
nie nareszcie wyjaśniona. Gazeta Moniteur Universel 
z dnia 17-go s ierp n ia , uważa za m ożebne donieść, że 
jen erał L eval, którem u poruczono śledztw o w ojenne w  
tej sprawie, już przedstaw ił swój raport. „Zapewniają, 
powiada rzeczona gazeta— lecz przytaczam y tę w iado- 
domość ze wazelkiem i możebnem i zastrzeżeniam i, że re­
zultaty śledztw a najzupełniej zaprzeczają opowiadaniom  
pani B azaine. U cieczka dokonaną, została poprostu  
drzw iam i, dzięki uczestnictwu strażników. Szyldw ach  
nic nie w idział. O bjaśnienie tej okoliczności przyta­
czane jest przez jenerała L ev a l’a, lecz p odług naszego  
zdania, nie m oże być ogłaszane. C zyteln icy  nasi do­
wiedzą się później, dla czego w łaściw ie.” D oniesien ia  gaze­
ty  Presse. potwierdzają wiadomości podane przez Moniteur 
Universel. P isze ona: „O becnie ju ż  przekonani jesteśm y, 
że b y ły  m arszałek u ciek ł przy pom ocy większej części 
strażników w ięziennych. Kaport jen erała  L e v a l’a za ­
kom unikuje w krótce w szystk ie szczegó ły  tej ucieczki, 
której okoliczności starała się zaciem nić w  swym  liście  
p. B azaine. O  ile nam w iadom o, istnieją nader ciężkie 
poszlaki przeciw  kilku osobom służącym , a śledztwo  
w ykaże szczegó ły , przynoszące n iew ielk i honor n iektó­
rym  z spółuczestników  ucieczki." N areszcie kilka g a ­
zet donosi, że p. de V illeneuve Bargim ont, prefekt de­
partam entu A lp  N adm orskich, także u kończył sw e ba­
danie wzylędein ucieczki i przybył do P aryża dla 
przedstawienia raportu m inistrowi spraw w ewnętrznych. 
1 8 -g o  sierpnia m iał on d ługą naradę z ministrem. J e ­
nerał C habaud-Latour zakom unikow ał jen erałow i L e ­
val otrzym any przez n iego list pani Bazaine. P roces  
spólników  ucieczki będzie się toczył w sądzie przysię­
g łych  departamentu A lp  Nadm orskich.

* Zapowiadają, m ówi Patrie , na jeden  z przyszłych  
dni, ważne zebranie przyw ódców  stronnictwa leg ityin i- 
•stowskiego. K ilka osobistości znakom itych, nie należą­
cych do Zgrom adzenia N arodow ego, będzie obecnych  
na tern zebraniu, w tow arzystw ie deputowanych krań­
cowej praw icy i w tern to miejscu wręczone będą w ier­
nym stronnikom  hr. Chambord instrukcje, tak dotyczą­
ce propagandy na prowincji mającej się przeprowadzać 
podczas ferji, jako i b liik ich  już w alk w yborczych, ja ­
kie rozpoczną się przy okazji częściow ego odnow ienia  
składu rad jeneralńych. Ta podwójna w yprawa będzie 
ty lko  wstępem  do wielkiej bitwy parlamentarnej, jaką  
legitym iści postanowili stoczyć, zaraz na początku przy­
szłych posiedzeń. Zdaje się, że przyczyna ogólna zdecy­
dow ała to zebranie, g łów n ie zaś podróż m arszałka  
M ac M achona po Bretanji i zw rot opinji jaki objaw ił 
się nawet w tak p racow itej Bretanji na korzyść uor- 
ganizow ania w ładzy siedm ioletniej. L ecz i przyczyna  
azczogólna w płynęła  na to zebranie—jest nią w ybór w 
departam encie M aine i L oary, w którym  leg itym iści 
postanow ili przedstawić rozm aitym  kandydatom  zacho­
wawczym  kandydata z pod chorągw i białej, jeże li ty l­
ko wynajdą tak iego, który by chciał się narażać na 
m iejscowe szanse wyborów .

* Cesarzowa A ugusta, jak  donoszą gazety b erliń ­
sk ie z dnia 20 -go  sierpnia, osiedli się 7-go września w 
Baden i przepędzi tam cały  miesiąc. 8 -go  września

odw iedzi ją  tam, w pow rocie z w yspy W igh t, cesarzo­
wa austfjacka.

* P ółurzędow e dzienniki w łosk ie każą przew idyw ać  
blizkio rozw iązanie izby deputowanych. Postaw a p rzy ­
jęta  przez najbardziej w ysunięty naprzód odcień  lew icy , 
w skutek  ostatnich w ypadków  w Rom anji, dała prze­
konanie panu M inghetti, że n ie zdoła on utw orzyć w 
Z grom adzeniu w yborezem  w iększości potrzebnej do 
podtrzymania go. M iał w ięc skutkiem  tego przedsta- 
w ić\k ró low i projekt dekretu nakazującego rozw iązanie  
izby i oznaczającego wybory na jed en  z dni w ostat­
nim tygodniu  października. N ow a izba rozpocznie po- 
siadzenia z początkiem  listopada.

* K orespondent k ilku gazet niem ieckich, w ysłany do 
H iszpanji na m iejsce zab itego przez karlistów  kapitana  
Schm idta, donosi, z okoliczności bitwy pod O lota, na­
stępne szczegó ły , charakteryzujące sposób prow adzenia  
wojny przez karlistów: „P odd ułkow n ik  z 13 oficeram i, 
ok oło  200 żo łn ierzy  i 74 karabinjerów straży celnej, 
w padli w  ręce karlistów , i przez k ilka m iesięcy trzy­
mano ich  w  n iew oli w  O lota. Jenerał-kap itan  K ata- 
lonji p oczyn ił przygotow ania do w ypraw ienia z B ar­
celony wojsk w celu  osw obodzenia jeńców . D o w ie ­
d ziaw szy się o tem , przyw ódca karlistów  w  O lota n a ­
pisał doń list, uprzedziw szy go , że on ze sw ej strony  
ucieknie się do srogiego  odw etu, jeś li wojska repu b li­
kańskie rzeczyw iście wyruszą na O lot. N a groźbę tę 
naturalnie nie zw rócono uw agi. W ted y  karlista kazał 
zaw ezw ać przed siebie sw e ofiary i ośw iadczył im , że 
z pom iędzy oficerów  i żołn ierzy  rozstrzelany będzie co 
piąty człow iek, a strażnicy celni będą ukarani śm iercią  
co do jed n ego . P odp ułkow n ik  republikański zapropo­
now ał barbarzyńcy, aby lepiej rozstrzelał jeg o  i innych  
oficerów, ponieważ oni służą w łasnow oln ie i są dobry­
mi republikanam i, a oszczędził żołnierzy i strażników  
celnych, którzy pełnią służbę z musu. W szystko było  
napróżno; 74 strażników, co piąty żołnierz, oraz w ale­
czny podpułkow nik i dwaj je g o  oficerow ie zostali roz­
strzelani. Barbarzystw o bezprzykładne, tym bardziej 
że żony i dzieci w ielu karabinjerów, którzy prawie 
w szyscy byli żonaci, znajdow ały się przy tej n ikczem nej 
egzekucji. Trzem  jeńcom  zresztą udało się umknąć. 
Echowali się oni w słom ę, gd y  ciągnięto losy , kto ma 
umrzeć, a następnie w yskoczyw szy  za okno, dostali się  
szczęśliw ie do gn in ioy  franeuzkiej.

Telegramy z gazet zagranicznych.
* P a ry i , 2 6  rierpnia. K ról bawarski zaniechał zam ie­

rzonej wczoraj w ycieczki do St. G erm ain i był wczoraj 
na przedstawieniu w teatrze G ym nase. D ziś król Ba­
warski udał się, w tow arzystw ie jed nego z urzędników  
am basady niem ieckiej, do Fontainebleau i wieczorem  
zam ierza być obecnym  na przedstawieniu Zairy (V o l-  
taire’a) w teatrze francuzkitn.

* Bruksela, 27  sierpnia. P od łu g  donisienia Norda, na 
bankiecie, jak i danym  był wczoraj przez zagranicznych  
członków  konferencji m iędzynarodowej dla uczczenia  
członków  m inisterstwa i delegow anych belgijskich, pre- 
zydow ał ruski pełnom ocnik, baron Jom ini. W n iósł on 
toast na cześć króla belgijsk iego, na który od p ow ie­
dział m inister spraw zagranicznych, lir. d ’A sprem ont- 
L ynden, toastem na cześć Najjaśniejszego Cesarza R u-

I sk iego , który w ziął inicjatyw ę w doprowadzeniu do 
j skutku konferencji m iędzynarodow ej. N iem ieck i pełno- 
i m ocnik, jen era ł V o ig ts-R hetz w yraził życzenie, ażeby  

prace konferencji uw ieńczone b y ły  trw ałem i, dobrem! 
skutkam i.— D ziś odbędzie się ostatnie posiedzenie na za ­
kończenie konferencji.

* Haga, 26  sierpnia. K ról p ow rócił tu dziś po p o łu ­
dniu z podróży sw ej do Szwajcarji.— Staatscourant o g ła ­
sza obecnie w iadom ą już listę m inistrów, p od łu g  k tó ­
rej nowe m inisterstwo złożonem  jest z następujących  
osób: H eem skerk— prezes m inistrów i minister spraw  
w ew nętrznych, van der D oes de V illeb o is— spraw zagra­
nicznych, van L ynden, spraw iedliw ości, bar. G oltstein — 
kolonij, van der H eim  —  finansów, jen erał W eitzel—  
w ojny i Taalm an -K ip p — m inister m arynarki.

* Perpignan, 26  sierpnia. Oblężeni w  Puycerda zde­
m ontowali jedno z ciężkich dział karlistow skich, które­
go obsługa została zabitą. W  ogó le  straty karlistów  są 
bardzo znaczne i dla wzm ocnienia ich Tristany przybył 
z 1 ,000  ludźmi. Z fortyfikacij miasta Puycerda zburzo­
ną została dotychczas przez og ień  z dział ty lko jedna  
wieża. K ob iety  w Puycerda biorą udział w obronie 
działają osobiście tam, gd zie ty lk o  pom oc jest po­
trzebną.

ni s ą  przedstawić Zarządowi Tow arzystw a w łaściw e  
plenipotencje, rów nież nie później, jak na dwa ty g o -  
d nie przed term inem  O góln ego  Zebrania. 5,184.
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Za R edaktora, E. W ojew ódzki.

w ypracow anego

l e js c a zam ieszkania Za-

PK Z K Wi  > i 1 \v! K 'W A  MSZA WSK.I.
Zarząd T ow arzystw a  Drogi żelaznej 

N adw iślańsk iej.
N a zasadzie § 6 U staw y, ma zaszczyt zaprosić ni- 

niej8zetn pp. A kcjonarjuszów  Tow arzystw a na drugie 
Zebranie O fA 1"® m ające się odbyw ać w  dniu 12 (24) 
września r. b. o godzin ie 7-ej w ieczorem , w tym czaso­
wym lokalu Zarządu, w domu N r. 18, na rogu ulic 
W ielkiej M orskiej i K irpicznyj P ereułok , m ieszkania  
N r. 38'.

Program  zajęć Zebrania Ogólnego jest następujący:
1. Sprawozdanie Zarządu, złożone Zebraniu O g ó l­

nemu.
2. R ozpoznanie i zatw ierdzenie 

przez Zarząd p lanu  działań.
3. O znaczenie pism publicznych, w których mają 

być zam ieszczane og łoszen ia  od Zarządu T ow arzystw a  
pochodzące, z wskazaniem  przedm iotów mających być 
ogłoszonem u

4. O znaczenie pensji dyrektorom  wybranym  ze 
strony A kcjonarjuszów .

5. Obranie praw nego  
rządu.

0. W ybór dyrektorów  i w ice-dyrektorów  na m iej­
sce ubyłyoh z Zarządu.

Z arząd nadto ma zaszctyl nadmienić:
1. żc pp. A kcjonarjusze m ogą rozpatrywać plan 

działań wraz z annexami,* począwszy od dnia 22 sierp­
nia (3 września) r. b. w B iórze Zarządu, dwa razy w 
tygodniu, m ianow icie w  P on ied zia łk i i Czwartki od 
god zin y  3 Jo 5, wyjąwszy dnie św iąteczne i galow e.

2. a) że na zasadzie § 47 U staw y Tow arzystw a, 
prawo w łasności św iadectwa tym czasow ego, przyznanem  
zostaje tej osobie, na im ię której św iadectw o to zosta­
ło  zapisanę w kontrollach Tow arzystw a.

b) że deklaracje co do przepisania tytułu  w łasności 
tychże św iadectw  na im ę osób, obecnie takow e posia­
dających, przyjmują się codziennie, wyjąwszy dnie św ią­
teczne i galew e, w wspom nionym  wyżej lokalu  Zarzą­
du, od godziny 11-ej do 3-ej z południa, stosow nie j e ­
dnak do § 67 U staw y, przyjm owanie deklnracij tych  
zawieszonem  będzie na dwa tygodn ie przed Zebraniem  
O gólnem  czyli dnia 29 sierpnia (10  września) r. b.

c) że na zasadzie tegoż § 67 U staw y, osoby, które 
otrzym ały od posiadaczy św iadectw  tym czasow ych p e ł­
nom ocnictwo do zasiadania w Zebraniu O gólnem , w in ­

Warszawa 
dnia 17 (29) sierpnia. 

W i d o w i s k a.
W 1ELK I T F.A T R .— D ziś, w sobotę, kom edja w 4-ch aktach , 

P o z y ty w n i ,— {po cenach tea tru  rozm aitości).— Początek o godzi­
n ie -u* .Jutro, w niedzielę, ba le t Modlliarki; operetka  Li-
seken ł fritzehen.

T E A T R  L E T N I W  O G R O D ZIE  SA SKIM . — D ziś, w sobotę, 
opera w 4-ch aktach , V ioleta (La T raviata) . —  Początek  o go­
dzinie 8 -e j.— Jutro, w niedzielę, kom edjet Babie IdtOJ 1-y raz,
Sganarel; Homar-—  Wczoraj, było osób 3 62 .

G A B IN E T  ZO O LO G IC ZN Y  (w gm achu uaiw ersytetu war- 
zaw skiego).— O tw arty  w  l ie d l io le  bezpłatnie.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A , ZA jC H IJT T  SZ T U K  PIIJ- 
K N Y C H . —  O tw arta codziennie, od godziny l ł - e j  r a n ł  do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. —  
W ejście od osoby w duie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
Święta kop. 5.

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  Jutro, w n iedzielę, KonCClt 
ork iestry  warszawskiej pod dyrekcją  A. Sonnenfelda.—  Początek  
o godzinie 5 -ej.— Cena wejścia kop. 2 0.

A LH A M B R A  (przy ulicy M iodow ej).—  ToW&riystWO iX \j- 
StÓW d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcją A nastazego T rapszo . :—  
Dziś, w sobotę, dram tit liryczny FrC C joZ d- — Początek o godzi­
n i e ? 1^ .

W  L E T N IM  T E A T R Z E  O G R O D U  .E L D O R A D O ” (przy uli­
cy D ługiej N r. 5 8 6 ). —  T ow arzystw o  a rtystó w  d ram aty­
cznych  pod dyrekcją Józefa  T ex la. —  D ziś, w sobotę, dram at 
D ziesięć la t ży c ia  k ob iety  czyli Złe rady. — Początek  o g o ­
dzinie ? y , , .  . . . . .  ! ■ _ ul

T IV O L I (przy ulicy K ró lew sk iej).— D zis i  codziennie, K.0D-
cert p ierw szorzędnej ork iestry  dam skiej z W iednia, pod
dyrekcją Marji Schipek. —  Początek  O rkiestry wojskowej o godzi­
nie 7 - e j , —koncertu o godzinie 8 w ieczorem . —  W  razie  niepo­
gody K oncert w sali.

ALKAZAR (przy  ulicy K rólew skiej). —  Letni Cyrk braci 
Godfroy. —  D ziś i codziennie, W ielkie p rzed staw ien ie  .wył-
szej szkoły jazdy, gim nastyki, tresowania koni, o ra z  scen kom i­
cznych i mimicznych i t. p .— Początek o godzinie 8 -ej.

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna p o ra d a ' lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiogo placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orłowski codziennie #d  10 do l ł  godziny rano.
Choroby organów  mocso-płuiowych I . . .

W e wtorki, czwartki i soboty od 11 do 1 1 ( ,  godziny praed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
1 *r Pogwzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

* W dniu IG (2 8) bieś. iaios. i roku, . h.„ y w 8-m iu
Cywilnych szpitalach: przv!.,do 4 i , wyzdrowiało 4 2 , um arło 8 , 
pozostało 1 4 2 4  (reęiłssysri 6 6 1 , kobiet 7 6 8 )  z n rnh w M pita'u  
łta rczakw nynh  m ęłczfw i 1 * 8 , kobiej (9  1,

- — • - — — — — —  —

Przyjechali:—Jenerał kawalerji Drake, z W iednia;-~  
jenerał-m ajor z Orszaku J . C. M ości Hssen, z  zagrani­
c y ; /—  jenerał-m ajoraw ie: Sakowicz, 7. O desy, Zalie-sow i
Glinojecki, z St. Petersburga.

W yjechali: — Jenerał-adjutant książę R adziw iłł, do 
wsi Negrze; — tajny radca B łagow ieszcze*iskido S t. P e ­
tersburga.

Cena ok o w ity  duia 16 (2 8 ) sierpnia
wiadro od rs. gnrńieć od ra.

H urtowa składowa 6 . 0 2 / — 6 .0 4 ,1. 1 .9 6 — l .96l/t .
Pojedyncza szynkarska 1 .9 8 — 2 .0 1 .

Stosunek garnca do wiadra 100 307  */4. (G. li.)

jgirgaj

O T  W A R C IE  S  P A D  K O  W  E ,  
O T K P U T IE  H A C jiB A G T B L .

N. D. 3802. Po Juljanio Jankowskim m ie­
szkańcu miasta W arszawy,felczerze przy Dzu- 
lekskim szpitalu  wojskowymi w okręgu Wojen 
nym Turkiestaóskim, tamżo zmarłym, pozostał 
spadek składający się z kwoty rą. 51 k. 24 ze­
branej ze sprzedanych ruchomości, do zm arłe­
go Jankowskiego należących, tlo depozytu 
Banku Polskiego odesłanej.

bliżej podpisany Obrońca Prokuratorji wzy­
wa osoby do powyższego spadku interesowane 
aby w ciągu sześciu miesięcy od daty ogłosze­
nia pierwszych obwieszczeń, zgłosiły się do 
Trybunałn W arszawskiego z dowodami legity­
macją ieh do spadku wykazującemi, po upły­
wie albowiem powyższego term inu, P rokura­
to ria  na podstawie postanowienia lłady Admi­
nistracyjnej z dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 
1842 oraz art. 769 K. C. wniesie żądanie o 
wprowadzenie Skarbu Królestwa w posiadanie 
rzeczonego spadku.

Warszawa d. 25 Kwietnia (7 M aja) 1874 r. 
A . Garszyński Obrońca Prokuratorji

.V. D. 5160 Pisarz Kancelarji Hipotecznej 
Gubi.rnji Warszawskiej.

Z powodu nastąpionych śmierci:
1. Zdzisława Lobisz, wierzyciela rs. 314 k. 

67 ad 8 i współwierzyciela rs. 300 ad 12 w dz. 
IV  wykazu K. W. Nr. 21 IF  Praga pod N. 1 
zabezpieczonych.

2. Aleksandra Thursz, współwłaściciela nie­
ruchomości Warszawskiej N. 1011.

3. Jan a  Giberyńskiego, właściciela n ieru­
chomości Warszawskioj N. 1178.

4. Juljusza Rostworowskiego, współwłaści­
ciela jurydyki Borzeeliowszczyzna i Komaro- 
wszczvzna zwanej w K. W. N. 2290ab uregulo­
wanej, czyli współwłaściciela prawa pobierania 
czynszów z nieruchomości w dziale I  wykazu
tejże księgi N. g2 9 0 ab wyszczególnionych.

5. a) Marji Anny Henrich, i b jT eressy  Emi- 
lji Henrich, współwłaścicielek nieruchomości 
Warszawskiej N. 737j8. ,

6. Ludwika Przybyłko, wierzyciela sum: rs. 
6,844 z większej rs. 10,778 k. 57 na merucho- 
mcści Warszawskiej N. 405 w dz. I * pod JSr. 
9; rs. 6,000 na nieruchomości W arszawski-j 
N. 1579 w d. IV  pod N. 22, oraz rs. 4,590 i rs. 
5,000 na nieruchomości Warszawskiej N. 1653 
w dziale IV  po N. 5 i 11 zabezpieczonych; to­
czy się postępowanie spadkowe, do ukończenia 
którego termin na d, 21 Lutego (5 M arca) 1875 
r. w Kancelarji mej wyznaczam.

W arszawa d. 14 (26) Sierpnia 1874 r.
Hnbe.

N. D. 5165. Rejent Rancelnrji Ziemiańskiej 
w W  arszawio

Z powodu n as tip io n e j śm ierci: 1) K a ta ­
rzyny Kam ockiej, w łaścicielki rs . 4590 na

dobrach Sklęczki z okręgu  Orłowskiego pod 
Nr. 4 działu IV wykazu zabezpieczonych; 2) 
B ogum iła (G otlieba) i K onstancji z  W ert- 
hów m ałżonków H einze, właścicieli osady 
W ola Nr. 18 z okręgu W arszawskiego; 3) 
Teodora R zeszotkow skiego, w łaściciela  a) 
rs._I410 na nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 
987 w dziale IV  pod Nr. 3 zabezpieczonych 
b , sumy rs 1059 kop. 72'A i 4) Tom asza 
Kosińskiego, w łaściciela sumy rs. 13140 kop. 
271,2 obydwóch z k a p ita łu  w iększego rs. 
4200 na nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 
2245B w Dziale IV  pod Nr. 3 w yka/u ubez 
pieczonego, pochodzących; 5) T ekli z M a­
zurkiewiczów l-o  ślubu vvielgosiiiskiej, l-go 
Zaleskiej Józefa  Zaleskiego żony, wł&ści- 
cialki rs  750 przez zastrzeżen ie  ;z a k tu  Nr. 
12 w Dziale IV wykazu nieruchom ości W ar­
szawskiej >r. 1505B zabezpieczonych, _ OJ 
M arjanuy z Kom arnickich Petrelew icz, 
właścicielki części placu pustego  n a  n ie ru ­
chomości Pragskiej Nr. 2 4 i,  p rzez zastreże- 
nie z a k tu  N r. 27 w dziale I i '  wykazu tejże  
nieruchom ości objawionego toczy się p o stę ­
powanie spadkowe, do ukończenia którego 
term in ostateczny w kancelarji h ipotecznej 
na dzień 18 (30) L is to p ad a  1874 r. wyzna- 
czouy zostaje. — M ichał Przys ecki Rejent.

N 14 i 15 wykazu dóbr Wola Rasztowska z o- 
kręgu Stanisławowskiego ubezpieczonych, 8) 
w d. 19 Czerwca (1 Lipca) 1874r. Juljanny z 
Feressów l - o  voto Zwolińskiej 2-o voto Ży- 
mańskiej, właścicielki domu N. 103 w W arsza­
wie toczą się postępowania spadkowe do ukoń­
czenia 5-ciu pierwszych termin na d. 18 (30) 
Listopada 1874 r. a trzech ostatnich n a d . 21 
Lutągo (5 M arca) 1875 r. w kancelarji podpi­
sanego Rejenta wyznaczonym został.

Franciszek Kulikowski.

N. 1). 5166. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionych śmierci: 1) Ju lji z
Olszewskich, l-o  voto Piaseckiej, 2-o voto 
Kl< mczyńskiej, współwłaścicielki domu N. 32 9 
w Warszawie, w dniu 18 (30) M arca 1874 r. 
zmarłej; 2) w d. 11 (25) Stycznia 1873 r. H e­
leny z PiekizewicZów Gierdawa, współwłaści­
cielki nieruchomości N. 975, ja tk a  N. 19, 3) w 
dniu 25 Sierpnia (6 W rześnia) 1873 r., Em dji 
z Sulimierskich Bogdańskiej, wjer ycielki sum 
my rs. 1,935, na dobrach Kamień Górńy lit. D 
z okręgu Brzozińskiogo, w Dziale IV  port Nr. 
13A ubezpieczonej, 4) w dnin 9 (21) Paż- 
dziernira 1870 r, Katarzyny z Wojnów Czarne­
ckiej, współwłaścicielki placu na przedmieściu 
Targówek z okręgu W arszawskiego w Dz. I I  
wykazu księgi Przedmieście Targówek, z aktu 
N. 46 Vol: V  księgi dóbr Targówek zapisane­
go, 5, w dniu 15 Listopada 1866 r. Xięrtza 
F lorjana Cyrylla Gieczyńskiego, wierzy eiela 
sumy'rs. 300, poprze Inio na dobrach .Laskowo 
Jakuszewo z okręgu Stanisławowskiego, w Dz. 
IV  przez zastrzeżenie z aktu Nr. 90a ubezpie­
czonej, następnie pożyczką Towarzystwa Kro 
dytowego Ziemskiego spłaconej i do depozytu 
tegoż Towarzystwa złoż >nej, 6) "W dniu 3 
Grudnia 1866 r. Krystyny z Ejdziatowiczów 
Niemirycz, wierzycielki vs. 45 z kapitału rs. 
990 w Dz. IV  pod N. 2 wykazu dóbr Grochów 
N 2 i 3 z okręgu Warszawskiego ubezpieczo­
nego resztujących, 7) w dniu 15 (27) Czer­
wca 1874 r. Józefy z Słonczewskich Lisowskiej 
wierzycielki sum:rs. 1,509 i 450 w Dz. IV  pod

N . D. 5155. Rejent Kancel.arji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po śm ierci M arjanny ze S łupskich l-o  vo­
te  K orham er 2 o Skrajm>,vskiej 3 o po Pa 
sehulićie Józefie L isieckim  pozost łej wdo 
wy, w spółw łaścicielki ja tk i rzeźniczej liczbą 
XXX oznaczonej, na gruncie nieruchom ości 
W arszaw skiej Nr. 504 sytuowanej o raz  wie- 
rzycie-ki sumy rs  3,000 ua nieruchom ości 
W arszawskiej Nr. 2 2 8 la  w dziale IV pod 
Nr. 4 wykazu ubezpieczonej, toczy się postę- 
powauie spadkow e do ukończenia którego 
oznacza s ę term in na dzień czw artego M ar­
ca novi still 1875 roku  w K ancelarji Zio- 
m iańsk.ej podpisanego R ejenta.

W arszaw a dnia 15 (27) Sierpnia 1874 r.
Jó ze f M ajew ski.

A. O S I  (i 7. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po śmierci Ja n a  Jasińskiego wierzyciela 
sum rs. 24,090 na dobrach Podskarbice w o- 
kręgu Rawskim, rs. 5,000 ua dobrach Unisła- 
wice w okręgu Kowalskim, rs. 9,009 i rs. 1,200 
na dobrach K ęblin w okręgu Zgierskim, rs. 
5;000 i rs. 5,474 kop. 751 2 na  dobrach Kacz 
kowizna w okręgu Orłowskim, rs. 2,000 i rs. 
900 na nioruchomości Nr. 32 w Warszawie i 
Nr. 136 na Pradze pod Warszawą, rs. 900, rs. 
3,300, rs. 1,000, rs. 900 i rs. 2,000 na nieru­
chomości Nr. 1,211 w Warszawie ubezpieczo­
nych, oraz rs. 9,500 na kapitałach na n ieru­
chomości Nr. 2,253 w Warszawie dla Jadwigi 
Matuszewskiej lokowanych ubezpieczonych, 
oraz Antoniego Danowslciego wierzyciela su­
my rs. 450 na dobrach Radoszyn w okręgu! 
Stanisławowskim leżących ubozpioczoncj otwo­
rzyły się spadki do ukończenia których wyzna­
cza się termin w dniu 26 Lutego (10 M arca) 
1875 r. w kancelarji hypotecznej niżej podpi­
sanego Rejenta.

Józef Nostitz Jackowski

N. D. 3135. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Radomiu.

Po śm ierci następujących osób:
1. Józefa  Pawłowskiego współw łaściciela 

dóbr Białogóry z okręgu R adom skiego oraz 
Adam a Kicińskiego wierzyciela zab e-p  eczo- 
nej na  tychże dobrach w dziale IV  p o i N r. 
13 wykazu snmy rs. 975 z rygorem  pod Nr 

*4 działu  III.

2. Mareellego Le Brun współwłaściciela 
sumy rs. 3,322 kop. 80 w dziale IV pod Nr. 
25 wykazu hypatecznego dóbr Klwatki B z 
okręgu Radomskiego zabezpieczonej.

3. Józefa K albarczyka w ieczystego d z ie r­
żawcę 15 morgów grum u w dziale III  pod 
N r. 25 wykazu hypotecznego dgbr Bierwiee- 
k ej Woli z okręgu Radom skiego o b ja s io -  
n ego .

4. K rysty jana i jego żony K atarzyny Wei 
sów wierzycieli kwoty r3. 30 z w iększej su ­
my rs- 90 w dziale IV pod Nr. 1 wykazu hy 
potecznego dóbr P a jąk a  z okręgu  Radom- 
sk ego pozostały , otw orzył się spadek  do re 
gulacji k tórego w Kancelarji Z iem iańskiej w 
Radomiu przed podpisanym  R ejentem  te r ­
min prekluzyjny na dzień osta tn i L istopada 
ro k u  bieżącego jes t oznaczony.

Radom d. 14 (26) M aja 1874 roku.
2— 2 M N alepióski, R ejent

V. D. 3319. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po zejściu F e lik sa  Św iątkowskiego wie 
r/.yciela sumy rs. 3,900 na dobrach Oo ina 
w okręgu Konińskim  guberuji K aliskiej w 
dziale IV pod N r 3b w ykazu.hypotecznego 
ubezpieczonej, o tw arte jo s t postępow anie 
spadkowe, do regulacji zaś tego spadku  wy 
znaczam  term in  prekluzyjny w mej K aucela- 
rji ca  d. 29 L istopada  (U  G rudnia) 1874 r.

Kalisz d. 11 (23) M aja 1374 r 
W ładysław  Jaw ornicki

iV. b .  313Ś. P isarz fsądu Pokoju 
w Gro/cdch.

Z powodu nastąp io n ej w dniu 5 (17) Sty­
cznia 1855 roku  śm ierci M arjanuy z W Jew  
skichG ładych w spółw łaścicielk i domu daw 
niej Sr. 8 a  te raz  Nr. 54 oznaczonego w o- 
sadzie Mogielnica powiecie Grójeckim  poło­
żonego, toczy się postępow anie spadkowe 
do ukończenia którego wyznacza się termin 
w K ancelarji tfgoż  Pisarza -ua dzień 2 (14) 
G rudnia r. b. pod prek luz ją .

Grójce d. 14 (26) M ija 1874 r.
2 —2 Jó ze f Borowski______

L IC Y T A C J E . —  T O P IT I.

N. D . 4980. M ajistrat Miasta Warszawy.
Dnia 2 (1 4 )  W rześnia r. b. o godzinie 12-ej 

w południe odbędzio się w Sali Posiedzeń M a­
gistratu licytacja głośna in plus, na jednorocz­
ne od d. 19 W rześnia (1 Października) r. b. 
do tegoż dnia m-ca 1875 r. wydzierżawienie op 
rs. 93 kop. 45 wyraźnie rubii dziewięćdziesiąt 
trzy kopiek czterdzieści pięć, possesji N. 305 7 
przy ulicy Czerniakowskiej w Warszawie.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako­
wą dzięrżawę, zgłoszą się w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonym, wraz z kwitem kasy 
Głównej Ekonomicznej Miasta Warszawy nu

złożone w tejże kasie radium w kwocie rsr. 31 
k. 15 i na koszta ogłoszenia rs. 12 które nie 
utrzymującemu się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w Wydziale Adm i­
nistracyjnym Magistratu każdodziennie, wyją­
wszy dni świątecznych.

W arszawa d. 8 (20) Sierpnia 1874 r.
2— 3

N. D. 4931. Magistrat miasta Warszawy.
D nia 2 (14) IFrześnia r. b. o godzinie l i - e j  

w po łudaie , odbędzie się w M agistracie licy­
tacja in plus p rzez  opieczętowane deklracjc 
na jednoroczne t. j -o d  duia 9 W rześnia  (1 
Październ ika) r -b . do tegoż dnia i m .esiąca 
1875 r- wydzierżawienie od rsr. 206 wyra­
źnie rubli srebrem  dwieście sześć, posesji Nr. 
3023 przy ulicy C zerniakow skiej w W arsz a ­
wie.

In teresow ani z łożą w czasie i m iejscu  wy­
żej oznaczonym  nu ręce  p o. P rezy d en ta  
m iasta opieczętow ane dek laracje  bez skro- 
bań i popraw ek, na  s tę p ia  ceny kop . 70 po- 
diug w zoru n iżej zam icszczoneg >.

W aruti-i p rzejrzane  być mogą w Magi 
strac ie  w godzinach biurowych

H z ń r  d o  D r k l n r n c j i .
W skutek ogłoszenia z duia . . . dek la ru ­

je  zadzierżawić p sesję Nr. 3023 w W arsza­
wie przy ulicy C zerniakow skiej ua  rok jeden 
t. j od duia 19 Wrześ- ia (1 Października) r. 
b. do tegoż dnia i m -ca 1875 roku, o iiarując 
za dzierżaw ę ro zuie N. N. (wypisać literam  ) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zas trze ­
żeniom w w arunkach licytacyjnych zam iesz­
czonym.

Kwit na  złożone w k; sie Głównej E k o n o ­
micznej m iasta W arszaw y vadium rs 63 k. 
15 i ua koszta  og łoszen ia  rs. 15 załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie w NN. pisałem  
dnia . M ca . . . i871 r

(podpisać wyraźnie in ie i nazwisko.
W arszaw a d. 8 (20. Sierpnia 1874 r.

N. D. 4998. Magistrat Miasta Warszawy.
Dnia 2 (14) W rześnia r. b. a godzinie 12-ej 

w południe odbywać się b.dzie w Sali licytacyj­
nej Magistratu M. Warsz wy licytacja na do­
stawę furażu i słomy, od I (13) Października 
r. b. do 1 (13; Stycznia 1175 roku a miauo.ti-

A) dla Warszawskiej straży ogniowej:
1. Owsa czctwierti około 922.
2. Siana około pudów 9090.
3. Słomy około pudów 2272.

B ) dla Warszawskiej Straży Policyjnej.
1. Słomy około pudów 787, od cen jakie w 

przeddzień licytacji na targach Warszawskich 
zebrane będą.

L icytacja odbywać się będzie głośna.

Niestawający do licytacji mogą składać lub 
nadsyłać na ręce p. o. Prezydenta Miasta w S a ­
li licytacyjnej M agistratu w dniu do licytacji 
oznaczonym do godziny 12-ej w południe, d e ­
klaracje opieczętowane na papierze stemplowym 
oeny kop 70 podług podającego się poniżej wzo - 
ru, w których wyraźnie literam i be* skrobań 
poprawek i przekreśleń wypiszą eeny po jakich 
podejmują się powyższej dostawy.

Otworzenie złożonych deklaracji nastąpi z a ­
raz po ukończeniu licytacji głośnej.

Przystępujący do licytacji powi nni przy p ro­
śbie na stemplu ceny kop. 70 jak  również, 
składający deklarację, dołączyć kwit Kasy Głó­
wnej Ekonomicznej M. W arszawy na złożone 
w tejże vadium w ilości rs. 1,200 i na koszta o- 
głoszenia rs. 30, które nie utrzymującemu się 
przy licytacji natychmiast zwrócone będą.

W arunki i wzory są do przejrzenia w W y­
dziale Admnistracyjnym każdodziennie wyjąw­
szy dni świątecznych.

W zór do doklaracj i.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . składam ni­

niejszą deklarację, iż podejmuję się dostawy 
furażu i słomy, od dnia 1 (13) Października r. 
b. do 1 (13) Stycznia 1875 roku (wypisać 
szczegółowo z obwieszczenia po jakich cenach 
podejmuje się tarozyć przodmiota dostawy) pod­
dając się wszelkim obow;ązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekonomi­
cznej M. Warszawy vadium w ilości rs. 1,200 i 
na koszta ogłoszenia rs. 30 przy niniejszom za­
łączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem 
duia Mca i roku (podpisać wyraźnie 
imię i nazwisko).

Warszawa d. 9 (21) Sierpnin 1874 r.

N. D. 5064. Warszawska Izba Skarbowa.
Podajo do wiadomości, żc w dniu 1 W rześnia 

r. b. o godzinie 12 z rana w Sali posiedzeń 
Warszawskiej Izby Skarbowej,odbędzie się g ło­
śna in plus licytacja na sprzedaż m aterjalu 
drukarskiego w czcionkach ogólnej wagi około 
458 pudów.

Cena, od której rozpocznie się licytacja na­
znacza się 3 rs. 20 kop. za pud.

Życzący wziąść udział w licytacji mogą prze­
glądać wymieniony m aterjał drukarski w 
czcionkach, codziennie, oprócz dni galowych i 
świątecznych od godziny 10 do 3 w Składzie 
Gmachu Ministerstwa Finansów, a warunki 
przeczytać w Wydziale Kas Izby Skarbowej.

3 W arszawa d. 10 Sierpnia 1874 r.

N. D. S I2 3 . Warszawska Izba Skarbowa.
I odają do powszechnej wiadomości, iż «- 

biórze jej d. 19 Września 1874 r. o godzinie 
11 rano, będą się odbywać ustno licytacje, bez 
przetargów, na sprzedaż 1855 wyszłych z uży­
tku skarbowych rzeczy, jako to: mebli b lasza­
nych i brązowych, przedmiotów i różnych kan-
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celaryjnych sprzętów , ocenionych w ogóle n a  
121 rs. 20 '/.2 kop.

P rzedm ioty  te  są  rozdzielone na  20 części i 
będą się sprzedaw ać stosow nie do swego p o ­
działu . Sprzęty  mogą być oglądane i w arunki 
licytacji czytane od godziny 11 ej rano  do 3-ej 
po po łudniu  codziennie w Izbie  Skarbow ej, 
oprócz dni św iątecznych i n iedzielnych.

Życzący n ale żyć do licytacji obow iązani są 
złożyć k au c ją  w stosunku  V10 ocenionej sum y.

f j . D . 5159. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do a r t .  682 K. P. S. wiadomo c z y ­
ni, iż n a  żądan ie lg n ac ji P io trow skiej ’ panny  
do le tn ie j w W arszaw ie pod N r. 550 zam ieszk a­
łe j, a zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i 
całego postępow ania subhastacy jnego  u K o n ­
stan tego  C hojnow skiego P a tro n a  przy T ry b u ­
n a le  Cywilnym  w W arszaw ie, w W arszaw ie pod 
N r. 484,4 zam ieszkałego  o b ran e  m ającej, w po ­
szukiw aniu sum rs. 225 i rs. 1,500 oraz  k o sz ­
tów  procesu  rs. 54 za w yjęcie, k o p ja lja  i do rę ­
czenie ak tów  rs . 5 kop . 37 z procentem  5 %  
od d. 5 (17) P aździern ika  1868 r . i kosztów  od 
W alen tego  K aczyńskiego O byw atela, w łaścicie­
la  fo lw arku  K em pina w gm inie W ałow ice po ­
wiecie Raw skim  gubern ji Petrokow skiej po ło ­
żonego, tam że zam ieszkałego, p ro tokó łem  A le­
k san d ra  G aw ryłow  K om orn ika przy Sądzie 
A pelacyjnym  K ró lestw a P o lskiego w dniu 22 
C zerw ca (4 L ip c a )  1874 r .  sporządzonym , w 
drodze Sądow ej przym uszonego w yw łaszczenia 
zajęty i zaaresztow any  został:

F o l w a r k  H E M P I 1 A ,
w gm inie W ałow ice, pow iecie R aw skim , guber­
n ji P etrokow skie j, pod ju risd y k c ją  Sądu P o k o ­
ju  w Raw ie położony, praw em  w łasności do 
egzekw ow anego d łużnika W alen tego  K aczyń­
skiego należący , w d ierżaw nem  posiadaniu  
A dam a S zyndler n a  la t  sześć, poczynając od d.
1 L ip c a  novi s tili 1873 r .  za snm ę rs. 420 ro ­
cznie stosow nie do k o n tra k tu  przed Janem  
M asłow skim  R ejentem  w W arszaw ie w d. 23 
K w ietn ia  (5 M aja) 1873 r. sporządzonego  zo ­
sta jący , poszukiw aną w ierzytelnością hypote- 
cznio obciążony, przybliżonej p rzestrzen i 123 
m orgi, prętów  242 m iary now opolskiej obejm u- 
jący .

N a  gruncie rzeczonego F o l w a r k u  
następu jące  z a b u d o w a n i a :

1 . D om  m jeszkaluy w w ęgieł z drzew a słom ą 
poszyty, z kominem m urowanym .

2. Chlew  drew niany słom ą poszyty.
3. S to d o ła  n a  słupach  m urow anych, słom ą 

poszyta.
4. O w czarnia, m ieszcząca w sobie i oborę z 

kam ien ia  polnego, słom ą poszyta.
5. C ha łupa  dw ojakiem  zw ana, d rew niana , 

słom ą poszy ta  z koininem  m urow anym .
6. S tudn ia  cem brow ana.
O gródek w arzyw ny około  pó ł m orgi obejm u 

jący , w którem  je s t drzew ek  ow ocow ych, ró 
żnych  m łodych o k o ło  150 sz tuk , o raz k ilka 
dziesiąt krzew ów  ag res tu  i pożyczek, a  nadto  
p rzy  budynku  m ieszkalnym  je s t dziew ięć drzew  
topolow ych.

Inwentarz martwy składa sieczkarnia z mło- 
earoią i młynek.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętego i zaa­
resztow anego F o lw ark u  znajduje się w akcie 
zajęcia u  sp rzedażą k ieru jącego K onstan tego  
Chojnow skiego P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cywil­
nym w W arszaw ie, w W arszaw ie pod Nr. 4844. 
zam ieszkałego, zaś zbiór i w arunki sprzedaży w 
kance la rji T ry b u n a łu  tu tejszego w W ydziale  I  
złożone p rze jrzane  być mogą.

Z ajęcie w k op jach  doręczono:
1 . K onradow i T u k a łło  P isarzow i Sądu Po 

ko ju  w Rawie tam że urzędującem u, n a  ręce 
własne.

2. Józefow i S tankiew icz W ójtow i gminy W a 
łow ice, we Wsi i gm inie W ałow icach u rzędu ją­
cem u, do k tó re j F o lw ark  K em pina należy , 
ręce  w łasne.

Obudwom  dn ia  2 (1 4 ) L ip c a  1874 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej powyż zaję 

tego F o lw a rk u  w W arszaw ie d n ia  4 (1 6 )  L ipca  
1874 r., a  w dniu  dzisiejszym  do księgi zaa re ­
sztow ali n a  ten  cel w K an ce la rji T rybu n a łu  
tu tejszego w W ydziale  I  utrzym yw anej, w pisa- 
nem  zostało.

P ierw sza p u b lik ac ja  zbioru  ob jaśn ień  i wa 
runków  sprzedaży, odbędzie się na  j'awnem 
posiedzeniu T ryb u n a łu  Cywilnego W ydziału  
w W arszaw ie w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
przy  ulicy D ług ie j pod N r. 549 o godzinie 10 
z ra n a , d n ia  3 (15 ) W rześn ia  1874 r.

S przedażą k ierow ać będzie K onstan ty  Choj 
now ski, P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  tu 
tejszym , k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 78 (30) L ip c a  1874 r.
R. L inow ski. 

W yw ieszono n a  tablicy  w sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d . 18 (3 0 ) L ipca  1874 r.
R, Linowski.

zam ieszkałego, zaś zb iór objaśnień 
sprzedaży w K an ce la rji T ry b u n a łu  tutejszego 
w W ydziale I ,  złożone przejrzano być mogą.

Zajęcie w k op jach  doręczone:
1. F ranciszkow i U rbańsk iem u P isarzow i S ą ­

du P o k o ju  w K u tn ie  u rzędującem u, 'tam że  n a  
ręce T eo d o ra  R ycharsk iego  P o d p isa rza  tegoż 
Sądu.

2 . P io tro w i K ostrzew skiem u burm istrzow i 
m iasta  K u tna  tam że urzędującem u n a  ręce 
w łasne

Obudwom dnia 3 (15) K w ietnia 1874 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyższe 

n ieruchom ości w K utn ie  dnia 3 (1 5 ) K w ietn ia 
1873 r., a w dniu dzisiejszym  do księgi zaa re ­
sz tow ać w K ance la rji T ry b u n a łu  tutejszego, 
na ten  cel utrzym ywanej wpisanem zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie s ię n a ja w n e m  po­
siedzeniu T rybunału  Cywilnego w W a rsz a ­
wie w W ydziale I ,  w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń przy ulicy D ługiej pod N r. 549 o go 
dżinie 10 z ra n a , dn ia  4 (1 6 ) C zerw ca 1874 
roku.

Sprzedażą kierow ać będzie L eo n  A lo jzy  
Rotw and P a tro n a  którego zam ieszkanie je s t  wy­
żej w skazane.

W arszaw a d. 16 (28) K w ietn ia 1874 r .
R . Linow ski. 

W ywieszono n a  tab licy  w S ali ustępowe 
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 16 (2 8 ) K w ietn ia  1874 r.
R. L inow ski. 

N astęp n ie  po odbyciu w dniach: 4 (1 6 ), 1 
(30) Czerw ca i 2 ( U )  L ipca  1874 r . trzech  o- 
głoszeń zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sp rze­
daży nieruchom ości w m ieście K u tn ie  dawniej 
pod N. 118 a  obecnie 124 położonej, T ry b u n a ł 
Cyw ilny w W arszaw ie w yrokiem  w tym  osta­
tnim  term inie w ydanym , term in  do przygoto­
wawczego przysądzenia rzeczonej n ieruchom o­
ści na  dzień 8 (20) S ierpn ia  1874 r. godzinę 10 
ran o  w miejscu swych posiedzeń p rzy ulicy 
Długiej pod N. 549 oznaczył.

L icy tac ja  w term inie tym rozpocznie się od 
snmy rs . 1500 ja k ą  pop ierający  subhastac ję  w 
w arunkach  sprzedaży p o stą p ił, zaś w term inie 
ostatecznej sprzedaży rozpocznie się od 2/ j  czę­
ści szacunau tak są  biegłych w ykryć się m ają­
cego.

W arszaw a d. 3 (1 5 ) L ipca  1874 r .
R . L inow ski.

W term in ie  pdwyżej oznaczonym  odbytem  
zosialo przvgoti wawcze przysądzen ie  n ierucho­
mości w m ieście K utn ie  pod Nr. 118 daw niej, 
a obecnie po i N r. 124 położonej, i tkow a tym ­
czasowo Leonowi A lojzem u Rotwandowi P a ­
tronow i za sum ę rs. 1500 przysądzoną zo s ta ­
ła, a zarazem  term in  do je j  o sta te czn eg o .p rzy ­
są d z e n ia  na dzień 23 W rześnia (5 P a ż lz ie rn i 
ka) 1874 r. wyznaczony zsta ł.

T erm in ten odbędzie się n a  jaw n ej au d jen c .i 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie pod N r, 
549 o godzinie 10 rano  lub  za  p rzyw ołaniem  
sprawy z w okandy su b h a s ta c y jn e j, a  licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs . 4063 k 99% , jako 
V* części szacunku  ta k są  b ieg łych  w ykry tego . 

W arszaw a d. 13 (2 5 )  S ierpn ia  1874 r. 
w. z. G rab ińsk i, S e k ie ta rz  T ry b .

warunki Szopa na słupach słomą pokryta; przy tej

N. O. 5118.

N  D. 8162. Pisarz Trybunaiu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do Art. 682 K. P. S. wiadomo
czyni, iż n a  żądanie M ich a ła  B erm ańsk iego  
k u p c a  w m ieście pow iatow em  W ło c ław k u  za­
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjnego 
n  L eona-A lo jzego  Rotw and P a tro n a  przy T ry ­
bunale  Cywilnym w W arszaw ie, w W arszaw ie 
pod N. 1776a zam ieszkałego ob rane m ającego 
w poszukiw aniu  sumy rs. 2946 kop . 36(4  z 
procentem  6 %  od d. 4 W rześn ia  n . s. 1872 r, i 
kosztów od M aurycego M arsop obyw atela  w łaś­
ciciela nieruchom ości w m ieście pow iatow em  
K u tn ie  daw niej p o i  N . 118, a  obecnie pod N r. 
124 policyjnym  p o ło żo n e j, tam żo zam ieszka­
łego, protokółem  A nton iego  Tym eckiego K o ­
m orn ika przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
P o lsk iego  w dn iu  3 ( 1 5 )  K w ietn ia  1874 r. spo­
rządzonym, w drodze Sądowej przym uszonego 
w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną zosta ła  

NIERUCHOMOŚĆ 
daw niej pod N. 118, a  obecnie pod N r. 124 p o ­
licyjnym w m ieście pow iatow em  K utn ie  na  
gruncie dziedzicznym  w p arafji R zym sko-K a­
to lickiej K u tno , w gm inie M ag istra tu  m iasta 
K u tn a  pod ju risd y k c ją  Sądu P o k o ju  w K u tn ie  
po łożona prawom w łasności do egzekw ow ane­
go d łużn ika  M aurycego M arsop  sta le  w W ło ­
cław k a  zam ieszkałego, a czasowo w m ieście 
pow iatow em  K utn ie  zam ieszkałego, zam ieszka­
nie praw ne obrane m ającego n ależąca  i w dzier- 
żawnem  posiadan iu  Jó z e fa  H andeism ana na 
czas od d. 1 S tycznia 1874 r . za cenę rocznic 
rs . 350  so s ta jąca , paszukiw aną w ierzytelnością 
bypoteczn ie  obciążona, p rzybliżonej roz leg ło ­
ści około łokci kw. 4500 obejm ująoa.

N a  gruncie tej n ieruchom ości są następująco 
zabudow ania:

1. D om  parterow y z drzew a b la c h ą  k ry ty  2 
kominy m urow ane m ający.

2. B ram a z fu rtką.
3. Oficyna p a rte ro w a  z drzew a o p iw nicach  

te k u rą  sm ołowcową k ry ta , 2 kom iny m urow a • 
ne  m ająca.

4. Oficyua z drzew a o piw nicach p arte rze  
jednem  piętrze te k tu rą  sm ołowedwą k ry ta , dwi 
kom iny m urow ane m ająca,

5. K om órki i k loaka  po łączone ze śm ie tn i­
kiem  z drzew a o p arte rze  i p iętrze, tek tur ą 
sm ołowcową krytym  pod półdachom .

6. Ogród w arzywno-owocowy w którym  
drzew  ow ocowych różnego g atunku  około sztuk 
60, o raz różno krzew y ag restu , pożyczek i t. 
p. Ogród ten  ogrodzony je s t  parkanem  z 
desek.

W  nieruchom ości tej zam ieszkuje tylko j e ­
den lo k a to r  F ranciszek  U rbańsk i, k tó ry  w s to ­
sunku rocznym za zajm ow any lo k a l o p łaca  rs. 
400.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa re ­
sztowanej nieruchomości znajduje się w akci j 
z a j ę c i u  u sprzedażą kierującego Leona A lo j­
zego Rotwand Patrona przy Trybunale Cywil­
nym w Warszawie, w Warszawie pod N. 1770a

Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

Stosownie do art. 682 K. P. S., wiadomo 
czyni, iż na żądanie Anny ze Swięckich, 
Bloch, po Walentym Bloch pozostałej udo­
wy, z własnych funduszów utrzymującej się, 
w mieście Warszawie, przy ulicy Grzybow­
skiej i Waliców pod Nr. 9 nowym zamiesz­
kałej, a zamieszkanie prawne do tego intere­
su u Franciszka Lebensztejna, Patrona przy 
Trybunaje Cywilnym w Płocku, w m. Płocku 
mieszkającego, jako jej Obrońcy w tym inte 
resie, obrane mającej, w poszukiwaniu 2ch 
sum: rs. 1525, z większej sumy rs. 3,000 po­
chodzącej, z procentem od d. 12(24) Czer- 
wna 1867 r. i rs. 1,509 z procentem od d. 12 
(24) Czerwca 1868 r. tudzież na żądanie 
Antoniego Swięckiego, właściciela dóbr Rze- 
win, w tejże wsi, okręgu Płockim, zamiesz 
kałego, zamieszkanie zaś prawne u tegoż 
Patrona Lebensztejna, w Płocku zamiesz­
kałego, obrane mającego, w poszukiwaniu 
sumy rs. 3,000, z procentem od d. 12 (24) 
Czerwca 1868 r, oraz kosztów, od Stan sława 
Przyjemskiego, dziedzica dóbr Jelenie z 
przyiegłościami, Bonifacego Swięckiego, 

właściciela włóki gruntu we wsi Jelenie, 
Michała i Marjanny małż Wodzkich, wła­
ścicieli w dobrach Jelonki domu drewniane 
go, karczma zwanego, placu, ogrodu i łąki 
we wsi .Jelonki; Stanisława Radgowskiego, 
Mikołaja Kacprzaka, Jana  Zająca, Adama 
Boeiana, Franciszka Karolaka, Franciszka 
Jecbny i Józefa Przytulskiego, właścicieli 
gruntów folwarcznych morgów 30 pręt, 194 
wraz z łąką, Grodź zwaną, z zaroślami i nie­
użytkami we wsi Jeleniach; Stanisława Lasz- 
cza, Józefa Kowalewskiego, Dominika R y­
bińskiego, Józefa Woiewódzkiego, Józefa So- 
liwody, Antoniego Zaorskiego, Wawrzyńca 
Konika i Ludwika Korzepa, właścicieli grun­
tu włók 6 we wsi Jelonkach, okręgu Ostro 
łęckim, zamieszkałych, protokółami Komor­
nika przy Trybunale Cywilnym w Płocku, 
Teofila Śląskiego, w dniach 2 (14), 4 (16) i
0 (17) Marca 1874 r. i 2 (14), 3 0 5 )  i 4 (16) 
Października 1873 r. sporządzonemi, zajęte 
zostały na sprzedaż, w drodze przym usowe 
go wywłaszczenia,

DOBRA ZIEMSKIE 
J e le n ie  i Je lo n U i z przyiegłościami 
Przyjmy, w okręgu sądowym Ostrołęckim, 
powiecie Ostrowskim, gubernji Łomżyńskiej 
gminie Komorowo, parafji Jelonki, położone 
w odległości od miast: Ostrowie mil D/a- 
Ostrołęki mil 4, Płocka mil 22, Łomży mil 5
1 Warszawy mil 15, do własności osób wyżej 
wymienionych należące i w posiadaniu tych­
że będące, przez które przechodzi trak t bity 
z Ostrołęki do Ostrowi. Zawierają one ro z ­
ległości około włók 40, morgów 15, prętów 
kw. 44 miary nowopolskiej.

Dobra powyższe graniczą: od wschodu z 
wsią Sulencinem, od południa z wsiam, Ko­
morowo, Stok, Grondy i Rynek, od zachodu 
z wsiami Trynosy i Przyborowice, a od pó ł­
nocy z gruntamh dawniej do probostwa Je ­
lonki należącemi, i wsią Zalesie.

W zajętych dobrach znajdują się bu 
dowie:

A We wsi Jelenie:
1. Dwór, czyli dom mieszkalny, z drzewa 

w zamek pobudowany, słomą kryty, w któ 
rym mieszka Aleksander Dzresiński.

2. Gołębnik na słupie drewnianym, gon 
tami kryty.

3. Dom z drzewa w łą tk i pobudowany, 
słomą kryty, w którym mieszka służba dwor­
ska.

4. Piwnica z drzewa, w ziemi zniszczona.
5. Chlewek z drzewa, w węgieł pobudowa­

ny, słomą kryty.
0. Dom folwarczny z drzewa, w zamek 

pobudowany, dranicami pokryty, przy któ 
rym aoajduje się przystawka z drzewa, w 
łątk i pobudowana, deskami pokryta. W do­
mu tyra m eszkają Przyjemscy.

7. Gołębnik na słupie drewnianym, gon­
tami kryty.

8. Drwalnia z de3ek, w słupy pobudowana 
drauieami kryta.

9. Chlewy z drzewa w łątk i dranicami 
kryte.

10. Stajnia fornalska z drzewa, w węgiel 
pobudowana, dranicami kryta, z pułapem z 
d e s e k ,  w której znajduje się komórka za­
mykana.

11. Szopa czyli wozarka, w słupy pobu 
dowana, o jednej ścianie, dranicami pókryta.

12. Holendernia i wołownia z drzewa, w 
węgieł, dranicami pokry.e.

13. Stodoła z drzewa, w węgieł, słomą 
kryta, o trzech klepiskach, w której znajdu­
je się młocarnia o sile 4 koni i sieczkarnia o 

1 sile 2  koni, każda z maneżem, nad k t ó r e m i

w węgieł słomą 

w słupy słomą

przystawka, także w słupy pobudowana, sło 
m ą pokryta.

14. Dwa brogi, z drzewa krzyżulca pobu­
dowane, słomą kryte.

15. Owczarnia z drzewa, w węgieł słomą 
kryta z pułapem z desek, w środku której 
jes t urządzona komórka zamykana.

16. Spichrz z drzewa, w węgieł, słomą 
kryty, z podłogą i pułapem z desek.

17. Stajnia i wozownia z drzewa, w wę- 
gieł.pod  jednym dachem, słomą pokrytym.

18: Studnia drzewem cembrowana, z żu ­
rawiem, kulką i kubłem

19. Dom Nr. 10 z;drzew a, w węgieł, w 
części deskami, a w części dranicami kryty, 
w którym w jednej izbie mieszka służący 
dworski, a w drugiej Józefa Tokarska wdo­
wa, druga zaś połowa tego domu należy do 
uwłaszczonych Stanisława Sajek i Józefa 
Przytulskiego.

20. Oblevek z drzewa w słupy.
21. Bróg na czterech słupach, słomą 

kryty.
22. Stodoła z drzewa, w slupy, słomą kry­

ta, o jednem klepisku.
Zabudowania od Nr. 20 do 22 zostają w 

posiadaniu Józefy Tokarskiej, wdowy i jej 
Kosztem pobudowane.

23. Dom pod Nr. 14 z drzewa, pobudowa 
ny w węgieł, w którym jedna izba ze wspól­
ną sienią, należy do dworu i w niej mieszka 
dworski służący, reszta domu należy do u- 
właszczouycb.

24. Caałupa z drzewa, w węgieł: słomą 
kryta, w której mieszka służba dworska.

25. Chlew z drzewa, w słupy słomą kryty.
26. Przy szosy celbuda dla straży nocnej, 

z drzewa w węgieł ziemią pokryta wspólna 
całej wsi. ,

27. Dom z drzewa w węgieł słomą kryty.
28. Stodoła w węgieł słomą kryta o je ­

dnam klepisku.
29. Chlew z drzewa w węgieł słomą kryty.
30. Studnia balami ocembrowana. 
Zabudowania od Nr. 27 do 30 zostają w

osiadaniu Bonifacego Swięckiego i kosztem 
egoż pobudowane.

B. We wsi Jelonkach:
31. Dom z drzewa w węgieł pobudowany 

gontami kryty z gankiem od frontu. Pod 
tym domem znajduje się piwnica z kamienia 
polnego urządzona. Dom ten zamieszkany 
przez małż. Wodzkich i ich kosztem wybu­
dowany, w którym ciż zajmują się wyszyn­
kiem trunków krajowych.

32. Stodoła z drzewa w węgieł słomą 
kryta o jednem klepisku w niej spichrz o 
jednych drzwiach.

33. Stodoła z drzewa w węgieł słomą kry ­
ta o jednem klepisku i jednym zasieku, a w 
drugim wozownia.

34. Studnia drzewem ocembrowana z żu 
rawietn i kulka.

35. 'Lamus w ziemi pobudowany.
W szystkie te budowle kosztem małżon­

ków Wodzkich pobudowane w ich posiądą 
mu zostają.

36. Dom ijz drzewa w węgieł słomą 
kryty,

37. Stodoła z drzewa w węgieł w części 
słom w części deskami kryta o jednem 
klep. ku.

38 Chlew z drzewa w łą tk i słomą kryty. 
39. Chlew z arzewa w słupy słoma kryty 
40 Studnia drzewem ocembrowana z żu 

awiem i kulką.
41. Bróg na czterech słupach.
Wszystkie te  zabudowania od Nr. 36 włą- 

cznie kosztem Stanisława Łaszcz na gruncie 
nabytym pobudowane.

42 Dom z drzewa w słupy słomą kryty.
43. Stodoła z drzewa w słupy słomą 

kryty.
44. Chlew z drzewa 

kryty-
45. Chlew z drzewa 

kryty.
46. Brog na 4 słupach
Zabudowania od Nr. 42 włącznie na grun­

cie pr^ez Józefa Kowalewskiego nabytym, 
zostają w posiadaniu Andrzeja Goś niewia 
domo z jakiego tytułu.

47. Dom z drzewa w 3łupy słomą kryty.
48. Stodoła z drzewa w węgieł słomą k ry ­

ta przy niej chlew z drzewa w słupy słomą 
kryty.

49. Studnia drzewem ocembrowana z żu­
rawiem i kulką.

Zabudowania te kosztem Dominika Rybiń­
skiego pobudowane.

50. Dom z drzewa w węgieł słomą kryty.
51. Stodoła z drzewa w węgieł słomą 

kry ta’
52. Chlew z drzewa w słupy słomą bryty.
53. Bróg na 4 słupach.
54. Szopa na 2 słupach słomą kryta w niej 

chlewek.
Zaqudowania od Nr 50 włącznie pobudo 

wane kosztem Józefa Wojewódzkiego.
55. Dom z drzewa w węgiel słomą kryty
56. Stodoła z drzewa w węgieł słomą kry­

ta o jednem klepisku.
57. Chlew z drzewa w węgieł słomą kryty.
58. Studnia drzewem ocembrowana z żu­

rawiem i kulką.
Zabudowania te od Nr. 55 włącznie pobu­

dowane kosztem Józefa Soliwody.
59. Dora z drzewa w węgieł w części sło­

mą w części gontami kryty.
60. Stodoła z drzewa w węgieł słomą 

kryta. ^
61. Chlew z drzewa w węgieł bez dachu 

przy domu będący.
62. Studnia drzewem ocembrowana z żu­

rawiem i kulką.
Zabudowania te  od Nr. 59 włącznie kosz­

tem Antoniego Zaorskiego pobudowane,
63. Dom z drzewa w węgieł słomą kryty.
64. stodoła z drzewa w łą tk i słom ą' kryta 

jjrzy której chlewek z drzewa w słupy słomą 
kryty.

65. Bróg ną 4 słupach słomą kryty.
66. Chlewek z drzewa w słupy słomą 

kryty.
67. Studnia drzewem ocembrowana z żu­

rawiem i kulką.
68. Parsk w ziemi pobudowany ziemią 

pokryty.
Zabudowania te kosztem Ludwika Korze­

pa pobudowane.
69. Dom z drzewa w węgieł słomą kryty.
70. Stodoła z drzewa w węgieł słomą 

kryta.
71. Chlew z drzewa w węgieł słomą kryty 
Zabudowania te od N r. 69 włą znie na

gruncie Ludwika Korzepa przez Marjannę 
Brzezińską pobudowane lecz niewiadomo na 
jakich prawach.

72. Dom z drzewa w węgieł deskami po­
kryty w sieni którego mieści się kuźnia z 
kotliną kowalską.

73. Chlewek przy domu powyższym z 
drzewa w łą tk i pobudowany perzem pokryty-

74. Stodoła z drzewa w węgieł słomą 
kryta.

75. Dwa chlewy z drzewa w węgieł słomą 
kryte.

76. Studnia drzewem ocembrowana z żu­
raw om i kulką.

Zabudowania od Nr 72 włącznie na grun­
cie W awrzyńca Konika przez F lorjana Ma­
jewskiego i kosztem tegoż pobudowano

77. Dom z drzewa, w węgieł, słomą kryty.
78. Chlewek z drzewa, w łą tk i, słomą 

kryty.
79. Chlewek z drzewa, w słapy, słomą 

kryty.
80. Stodoła z drzewa, w węgieł, słomą 

kryta.
81. Chlewek z drzewa, w słupy, słomą 

kryty.
82. Bróg, na czterech slupach, słomą 

kryty.
83. Studnia drzewem ocerabrowrna, z żu­

rawiem i kulką.
Zabudowanie te, od Nr. 77, włącznie na 

gruncie Wawrzyńca Konika, przez Francisz­
ka Krystmana i kosztem tegoż pobudowane.

C. Na Przyjmach:
81. Chałupa z drzewa, w węgieł, deskami 

kryta, zamieszkana przez Karola Terlikow­
skiego.

85. Bróg. na czterech słupach, słomą 
kryty.

86. Kuźnia z drzewa, w łątki, o jednym 
kominie bez dachu.

87. Studnia d;zewem ocembrowana, z żu­
rawiem i kulk j.

Zabudowania te, od N. 84 włącznie, są w 
posiadaniu Karoia Terlikowskiego i kosztem 
tegoż pobudowane.

Grunt orny w dobrach zajętych wyżej wy­
ra onionych, podzielony jest na trzy pola i 
obejmuje rozległości w ogóle około włók 17 
morgów 15 prętów 194.

Co do ogrodów:
a) We wsi Jelenie:

1 Ogród owocowy przy dworze, składa 
się z drzew jabłkowych, gruszkowych, śliw­
kowych i wiśniowych, oraz szpaleru grabo­
wego, rozległości około morgów 4.

2. Ogrody warzywne przy zabudowaniach 
obejmują rozległości około morgów suedm.

b) ’.Ve wsi Jelonkach:
3. Ogród owocowy, zawierający w sobie 

trzydzieści sztuk drzew owocowych młodych 
rozległości prętów około 50.

4. Ogród warzywny, w którym znajduje 
się studnia do uwłaszczonych należąca, po­
między zabudowaniami do probostwa nale­
żącemi i uwłaszczonych, obejmuje rozległo­
ści około mórg jeden.

Te ostatnie dwa ogrody zostają w posiada­
niu małż. Wodzkich.

. Ogrody przy zabudowaniach Zaorskie­
go i innych właścicieli gruntu obejmują roz­
ległości razem około morgów dwa-

c) We wsi Przyjmy;
6 Ogród warzywny po lewej stronie drogi

z wsi Jelenie do Suleneina prowadzącej, z 
lasem Stykający się, w posiadaniu Karola 
Terlikowskiego zostający, obejmuje rozle­
głości około morgajednego'.

We wsi Jelenie znajdują się łąki poroz­
rzucane w różnych miejscach, pomiędzy 
gruutami ornemi, zaroślami i borami, w po‘- 
siadaniu Stanisława Przyjemskiego będące, 
obejmują rozległości około włók dwie.

Ł jk a  zarośnięta w części olszyną, zosta­
jąca w posiadaniu Bonifacego Swięckiego, 
obejmuje rozległości około morgów cztery.

We wsi Jelonki łąka przy gruntach ornych 
w posiadaniu małż. Wodzk ch będąca, obej 
muje rozległości około morgów trzy.

Łąki przy gruntach ornych Stanisława 
L  iszcza i innych właścicieli gruntu obejmują 
rozległości około włóki jednej.

1. Bór sosnowy zniszczony, w którym 
znajduje się ośmnaście barci z pszczołami, 
a na przestrzeni około włók 5 znajdują się 
w części belki i krokwiny, oraz zagajniki, 
ciągnące się przy granicy ws; Lubiejewo, 
Stok, Grondy, Rynek i Trynosy, obejmuje 
rozległości około włók 11.

2. Bór sosnowy i olszyna, pomiędzy wsią 
Jelenie a Przyjmy, w miejscu Cupel zwanem, 
obejmuje rozległości około włók dwie

3. Las olszowy, ciągnący się pod granicę 
wsi Zalesie i Sulencin, w miejscu OsowJ 
grunt zwanem, rozległości około jednej 
włóki.

4. Pieńki po wyciętym lesie, ciągnące się 
przy granicy Wsi Sulencin, Komorowo i Stok, 
obejmują rozległości około włók ośm.

5. Olszyna przy gruntach m ałż. Wodz­
kich, w posiadaniu tychże zostająca, obej­
muje rozległości morga jednego prętów 100.

6. Las olszowy i zarośle, ciągnące się pod 
granicę Przyborowie, w posiadaniu Stanisła­
wa Łaszcza i innych właścicieli sześciu włók 
i sześciu morgów zostające, obejmują ro z ­
ległości około włóki jednej, morgów dwa­
dzieścia sześć.

Co do wód, to znajdują się dwa kanały: 
je le ń  w ogrodzie owocowym, a drugi w ogro 
dzie warzywnym, przedzielone groblą, obsa­
dzone z jednej strony topolami, obejmują 
rozległości około morga jednego prętów 
dwieście.

W boru pod granicą Komorowo, znajduje 
się woda Moczyd'o zwana, obejmuje rozle­
głości około prętów sto.

W  placach, pod zabudowaniami, podwó- 
rsami, w drogach, rowach i granicach około 
włóka jedna morgów ośm.

W zajętych dobrach są uwłaszczeni włoś­
cianie których posiadłości nie podlegają z a ­
ję  iu, mianowicie:

a) Na folwarku Jelenie jest uwłaszcza 
nych osad 36, które posiadają ziemi morgów 
359 prętów 38 i prawo służebności pastwi­
ska i wrębu.

b> Na folwarku Jelonki posiadają ziemi 
morgów 68 prętów 150. a za serwituty mają 
morgów 99, prętów 239-

c) Na folwarku Jelonki i Przyjmy czter­
naście osad posiadają ziemi morgów 356 
prętów 23, z prawem pastewniku i pobiera­
nia drzewa z lasu właściciela.

Dobra zajęte opłacają podatków rocznie 
mianowicie: Jelenie rsr. 625 kop. 74, Je lon ­
ki rsr. 42 kop. 99. Zalegają zaś w opłacie: 
dobru Jelenie rsr. 711 kop. 10, Jelonki rsr 
447 kop. 88. Nadto dobra Jelenie opłacają 
roczn e na kancelarję wójta gminy rsr. 24 
kop. 30, a na szkołę rsr. 1, Jelonki zaś na 
kancelarję wójta gminy rsr. 14 kop, 31, a  na 
szkołę rsr. 11 kop. 50,

Razem r, dobrami zajęte zostały inwenta­
rze żywe i martwe, mianowicie: koń jeden, 
krów dwie, wóz jeden, pług jeden, bron?, je ­
dna, zostające w posiadaniu Bonifacego 
Swięckiego i własnością jego będące. Koń 
jeden, wołów dwa, krów dwie, wóz jedeu, 
pług jeden, brona jedna, zostające w posia­
daniu m a'ż. Wodzkich i ich własność stano­
wiące. Koni dwa, wół jedem, kró v trzy, wóz 
jeden, zostające w posiadaniu Stanisława 
Łaszcza. Koń jeden, krowa jedna, wóz je ­
den, zostające w posiadania Dominika Ryb­
nickiego. Wół jeden, krowa jedna i wóz je ­
den, zostające w posiadaniu Józefa Soliwody 
i własność tychże stanowiące.

Na folwarku Jelenie inwentarzy, do wła­
sności Stanisława Przyjemskiego należą­
cych, nie ma żadnych, a  te, które znajdu 
ją  się nk gruncie, są własnością Alek 
sandra Dziesińskiego, który w roku zeszłym 
zajmowat się gospodarstwem i dopełnił ob 
siewy i oziminy Właściciele trzydziestu 
morgów i 191 prętów gruntu n e posiadają 
żadnych inwentarzy, gdyż on i. jako uwłasz­
czeni, mieszkają na swych własnych osa­
dach.

Akta zajęcia doręczone zostały w kopjach: 
1) Kazimierzowi Stępowskiemu, Pisarzowi 
Sjdu Pokoju w OsDołęce i 2) Józefowi K o ­
walewskiemu, wójtowi gminy Komorowo, do 
której dobra zajęto Jelenie i Jelonki należą, 
obydwom w dniach 5 (17) Marca, 20 i 22 
Kwietnia (2 i 4 Maja) 1874 r.

Akta zajęc;a wniesione zostały do księgi 
wieczystej dóbr Jelenie i Jelonki, z Okręgu 
Ostrołęckiego, d. 3 (15) Maja 1874 r., a do 
księgi zaaresztować w kancelarji Pisarza 
Trybunału tutejszego utrzymywanej dnia dzi­
siejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych przygotowanych .do 
aprzedaży w drodze przymusowego wywła 
szczenią dóbr ziemskich Jelenie i Jelonki z 
przyiegłościami, odbędzie się na posiedzeniu 
Trybunału Cywilnego w Płocku 2 (14) Lipca 
1874 r. o godzinie 10 z rana.

Płock a 11 (23) Maja 1874 r.
J . Piętka.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Płocku.

Płock d. 11 (23) Maja 1874 r 
J .  Piętka.

P o  o d b y c iu  trzech  publikacji zb ioru  o b ja ś ­
n ie ń  i w arunków  licytacyjnych powyższych 
d ó b r , T ry b u n a ł Cywilny w P ło c k u , decyzją w 
d n iu  dzisiejszym  w ydaną, term in do p rzygo to ­
wawczego przysądzonia tychże dóbr, oznaczył 
na  aud jencji swojej n a  dzień 12 (24 ) W rześn ia  
r. b. godzinę 10 z ran a , w którym  to jj term inie 
licy tac ja  zaczn ie  się od sumy r s .  7,500 w w a­
ru n k ach  li cytacyjnych podanej.

P łock d. 30 L ipca  ( U  S ierpn ia ) 1874 r.
Piętka.

iV. D. 6152. Patron przy Trybun ile Cywilnym 
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości i -i na powództwo 
Marjanny z Woźniaków i Konstantego matżon 
ków Jaśkiewiczów, obywateli w Młynie Pako 
rayślu, powiecie Kaliskim zamieszkałych, v 
imieniu własnern oraz jako opiekunów nielotnie 
go Wojciecha Woźniak przy nich utrzymujące­
go się, tudzież Józefa Wojciechowskiego leśni­
czego we wsi Wrzący, o-gu Sieradzkim za­
mieszkałego, jako ojca i głównego opiekuna 
nieletniego także Józefa Wojciechowskiego, 
po Marjannie z Woźniaków Wojciechowskiej 
pozostałego syna, przez Jabłońskiego Patrona 
Trybunału czyniących, p-ko Piotrowi, oraz Jó ­
zefie z Bitońskich małżonków Woźniak w osa­
dzie Karzybfói, o-gu Kaliskim mieszkającym 
Patrona Trybunału Zgleczewskiegi za Obroń­
cę ustanowionego mającym," tudzież przeciwko 
Andrzejowi Płonce młynarzowi w osadzie Ku- 
czowoli o gu Kaliskim mioszkaiącym, wyrokiem 
Trybunału Cywilnego w Kaliszu na d. 5 (17) 
Października 1873 r. zapadłym.

Dziat i przedaż majątku po Marcinie Wo­
źniak i Eleonor*} Woźniak p zostatego, poraię 
dzy powołanych do spadku nakazano.

Należąca więc do spadku osada młynarska 
Kurzybród zwann, w gminie Iwanowice, powie­
cie Kaliskim p< łożona, z młyna, wiatraka, za­
budowań i grantu mórg 57 pręt. 161 nowopol- 
skich składająca się, przedaną zostanie przed 
delegowanym Sędzią Trybunału Eoglerem w 
miejscu posiedzeń Trybunatu Cywilnego w 
Kaliszu.

Licytacja rozpoczynać się będzie od sumy 
rs. 2,903 kop. 41 ’/2 taksą ustanowionej. Zaś 
radium w sumie rs. 750 ma być złożone.

Zibór objaśnień i warunki przedaźy w biór :e 
Pisarza Tryi-unaiu miejscowego w d. 14 (26) 
Sierpnia r. b. złożone i przed delegowanym Sę­
dzią Trybunatu ogłoszone zostały, termin zaś 
do drugiej ich publikacji i zarazem tymczaso­
wego przysądzania osady wyż powołanej na 
dzień 27 Września (9 Października) r. b. go 
dzinę 3 z południa oznaczonym został.

Kalisz d. 14 (26) Sierpnia 1874 r.
Jabłoński.

N . D . 5154. P rzed  podpinanym Rejentem  
K ance la rji w B rostie K ujaw skim  zam ieszkałym , 
wyrokiem T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
w d. 26 K w ietnia (8 M aja) 1874 r. wydanym , i 
praw nie doręczonym , delegowanym, w dniu 
7 (1 9 ) W rześnia  r. b. od godziny 4-ej z p o tu

N. D , 5164. P raw nie zajęte  ruchom ości ja  
ko  to: m eble jesionow e, olszowe, sosnowe, lam ­
py, lu stra , w arszta ty  sto larsk ie , b illa rdz ik  m a­
ły , w dniu 19 (3 1 ) S ierpnia 1874 r. o godz. 1 0 
ran o  n a  M uranow ie, w dniu 21 S ierpnia (2 
W rześn ia) r .  b. o godz. 10 rano  za  Ż elazną 
bram ą, w dniu 22 S ierpn ia  (3 W rześn  ia) t . r .  o 
godz. 10 ran o  naS tarym  mieście w W arszaw ie, i 
w dniu 20 S ierpn ia  (1 W rześnia) t . r .  o godzi­
nie 10 rano n a  ta rg u  W ołow ym  w P ra d z e  przy  
W arszaw ie, przez p u b liczn ą  licy tację sprzedane 
będą.

K. Zamecznik Komornik.

N. D. 5203. P raw nie  zajęte meble m aclio- 
niowe, jesionow e, sosnowe, szeszląg, kufer p o ­
dróżny, gardero b a  i b ie lizna  dam ska i m ęzka, 
sz tuczka grenad iny , kołn ierz fu trzany , kam asze 
skórzane, soli pudów  2, szalki i wag; różne  z 
gwichtam i, fa jk a  z cybuchem  i g ię tką , k o tły , 
rądle , brytw anny m iedzianne, sam ow ary, moź­
dzierz, lich tarze  m osiężne, bu fe t sosnowy, b la ­
chy i inne p rzy rządy  piekarsko cukiernicze, 
słoje, cukry i t. p. ruchom ości, w d. 19 (31) 
S ierpn ia  r. b. o godz. 10 i 11 na  targ u  W oło­
wym w P ra d ze  przy W arszaw ie, d. 20 S ierpnia 
(1 W rześn ia) r . b. o godz. 10 ran o  pod  T rzem a  
K rzyżam i, a  o 2 po południu  na  M uranow ie, 
d. 22 S ierpnia (3  W rześn ia ) r .  b. o godz. 9 za 
Ż elazną  b ram ą, a o godz. 10 ran o  n a  gruncie 
dom u As 1796B, dnia 23 S ierpn ia  (4 W rześn ia) 
r . b. o godz. 9 n a  G rzybow ie, w W arszaw ie, 
przez pub liczną licytację sp rzed an e  zostaną.

A nton i Eoltorjf, K om ornik .
N r. 1772 (11 ul. Ś-to  Je rsk a )

N. D. 5163. W  dn iu  19 (3 1 ) S ierpnia 1874 
r . o godzinie 9 ran o  n a  targ u  w ry ąk u  S tareg  > 
m iasta, p raw nie z a ję te  ruchom ości ja k o  to: m e­
ble jesionow e, gard  eroba m ęzka i dam ska i t, 
p ., i tegoż_ dnia o g o d z in ie  12 w południc na  
ta rg u  za  Ż elazną b ram ą, m eble maohoniowe i 
t. p. przedm iotu przez publiczną licy tac ję  sprze­
dano będą.

Pawłowski, K o m o rn ik .

N . D. 5202. P raw nie zajęte w d rodze egze­
kucji Sądow ej ruchom ości jak o  to: bielizna i 
g ard ero b a  m ęzka, kapelusz cylinder, paraso l, 
p rzybory  tualetow e, o raz rew olw er 5-iu  strza ­
łow y w pudełku  m achoniowem , w dniu 20 S ie r­
pnia ( l  W rześnia) 1874 roku  o godzinie 9 - tej 
rano n a  targu  S tare  m iasto w W arszaw ie, przez 
pub liczną licy tację sprzedane zostaną; z tem 
nadmienieniem że rew olw er ten  ty lko  nabyć 
może, kto na  posiadanie takow ego stosowny 
b ile t okaże.

W arszaw a d. 17 (2 9 ) S ierpn ia  1874 r.
Stanisław Krasuski, K om ornik.

N. D. 5201. Zajęte meble sosnowe, (jesio­
nowe, machoniowe, rądle, zegary, samowary, 
miedź, żelazo, mosiądz stare i t. p. sprzeda­
ne będą przez publiczne licytacje na tar-

dnia poczynając, odbyw ać się  będzie pow tórna g')Ch: w Rynku Starego miasta dnia 19 (3 1 ) 
p u b lizac ja  w arunków  i stanow cza licytacja, n a  ; S ie rp n ia  i 9 (21) v\-rzeźnia 1874 r. o godz.

- - - - - -  ■ u  rano i tegoż dma o godz. 10 rano za Zesprzedaż w drodze beneficjalnej, N ieruchom o­
ści w mieście powiatowem  W łocław ku pod J\S 
211 przy  ulicy C yganka po łożonej, a  to od su ­
my rs . 3,457 k o p . 50 czyli o je d n ą  trzecią , t a ­
k są  b iegłych ustanow ionej, obniżonej; chęć k u ­
pna m ający w term inie licytacyjnym , ty tu łem  
vadij kw otę rs . 520 złożyć do rą k  R ejen ta  o- 
bow iązany, inne w arunki w kancelarji tegoż 
R ejen ta  p rze jrz an e  być mogą.

B rest K ujaw ski d. 13 (25) S ierpn ia  1874 r.
M arceli Jaw orsk i

N. D. 5200. Na żądanie opieki (nieletnich 
Sukcesorów Odesser, tudzież z mocy upo- 
w ain enia W-go Prezesa Trybunału Cywil­
nego w Warszawie, ruchomości do spadku 
po tychte małżonkach Udesser pozo-tałe, 
jako to: meble, garderoba, bielizna, pośtiel 
i t. p. w dniu 19 (31) Sierpnia r. b. o godzi 
nie 10 rano, w domu pod Nr. 1,102 w W ar­
szawie przy placii Grzybów, sprzedane będą 
przez publiczną licytację przed podpisanym 
Rejentem odbyć się mającą.

M ichał M arkiew icz, Rejent.

za
l a z n ą  bram ą, na Nowym mieśeie dnia 29 
Sierpnia (10 W rześnia) r. b. o godzinie 10 
rano za Żelazną bramą dnia 2 (14) i 13 (25) 
Wrześn a r. b. o godz. 10 rano.

Alexander Nowicki, Komornik .V 590.

N. D. 5199. W dniu 19 (31) Sierpnia 1874
r poczynając od godziny 9 z rana na targu 
przy Trzech Krzyżach zwanym, i w tymże dniu 
poczynając od godziny 10 z raria na targu Se­
werynów, a w dniu 24 Sierpnia (5 Września) 
r. b. o godzinie 9 z rana na targu Muranów 
zwanym w Warszawie, zajęte w drodze egze­
kucji Sądowej ruchomości a ra io D O M cie :  meble 
macboninwe, jesionowe, zegary, lustro, garni­
tur mebli wyściełanych materią w pasy krv- 
tych , lam py i t. p. przed m iota, przez pul,licz- 
ną licytację sprzedane będą.

Jan Mielech, Komornik 
ulica S-to Jerskn Nr. 14.

BA CTRIM  OB'LJIBJIEHUI.— OGŁOSZENIA PRY WATNE.

N. D. 5046.
D onosi się Szanownej P ubliczności, że do H kladll naszego znajdującego się na K ra- 

kow skiein-Przedm ieściu w dom u P . Ilohrrczn M  455 na  przeciw Zjazdu i Zam ku
pud fil* ni i):

„ D u r u n e z a  i  S z y s z m a n a ”
N adszedł ś w i e ż y  tran sp o rt praw dziw ego n a tu ra ln e g o  rozm aitych gatunków  Tui*ee» 

k iego  T ytoniu  i P ap ierosów . P rzy jm uje się ta k ż e  obetalunki na najw yszukań- 
sze gatunk i z całym zadow olnieniem  Szanow nych A m atorów . P o le c a  rów nież lin n ań *  
sk ie  i R u sk ie  Oy gara, a że dotychczas wyroby nasze odznaczy ły  się w porów naniu  
innych fabryk  zawsze najlepszym i gatunkam i, to i obecnie p r z y  nowym tra n sp o rc ie  Ńmie- 
ieji'O ty ton iu , okażą  się lepszeini na 2 0 % . O czem podając  do wia d o n io śli S zanow ne' P u ­
bliczności, mamy nadzieję że i nad a l przoz takow ą licznie M A G A  ZYN nasz odw iedzanym  
będzie.
2 — 8. W ileńscy Tabaczni Fabrykanci, Dnruncza i Szyszman.

N. D . 4420.

KANTOR WEXLU
Stanisława Cohn et (J--

w  Warszawie plac Teatralny obok Ratus za dawniej pałac Blanka
Kupuje i sprzedaje wszelkie monety i papiery publiczne tak krajowe juk i zagraniczne po 

kursie dziennym.
Sprzedaje Rosyjską 5% Pożyczkę premjową na terminowe rozpłaty po 5 i 10 rubli. 
Ubezpiecza 5% Pożyczkę premjową Rosyjską od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotnie załatwia. 6 _6

N. D. 4990.

S K Ł A D

1MTERJAŁ0W APTECZNYCH
J .  W Y S Z 0M IR S K 1E G 0 ,

przy ulicy Długiej Nr. 551 (nowy 22).
Otrzymał ś w i e ż o  wyroby P . P. C i r i n i a -  

u lt et doui|». a mianowicie: Sirup d’Hy- 
pophospbite de Cheaux, Pastilles Pectorales an 
sue do laitue, Sirup Chrzanowy z Jodem, Gu- 
avanna, Injection Matico, Capsules Matico.

W  tymże Składzie są do nabycia w yroby  
l l -m  Lebel przeciwko liem oroidoiii, 
Sirop D -ra F orget przeciwko kasz­
lom, Sirop Levasa, Pastylki Vichy, Kali Cre­
me, P apier  Fayarda, P ros*ki Sey 
d litza , Farby tarte  i suche, la ­
k iery , niaggy do podłóg i h elg ij-  
sk a  do osii i trybów , krocliiuai 
ryżow y, farb k i w różnych #»- 
tu iikacli, oraz farby do k n i |l,H’ł ■ 
a n ilin o w e  i inno,o liw a  do m aszyn  
i tdiw a w  najlepszym  ą a tn n k u ,
prócz wymienionych t u  p r z e d m i o t ó w ,  powyższy 
skład poleca się w sze lk im  rodzajeni 
perfum , kad zid eł, wodę koloń - 
m lią . oraz a r ty k u ła m i  używanemi w 
gospodarstw ach  domowych i g;o- 
rze ln lctw ie  a także tow aram i h o-  
lo ilja ln y m i, wszystko to w wyborowych 
gatunkach i po naj uoniarkowaiiszych  
cenach.

N. D. 4936.Posada Nauczyciela.
P rzy niem ieckiej ew angelickiej szko le  ludo 

w ejw e Lwowie (w G alicji) op różn ioną jes t po ­
sada nauczycie la k tó ra  natychm iast obsadzoną 
zotała . U biegający  muszą po siad ać  sem ina- 
rzyekie w ykształcenie i uzdolnienie do udzie­
lan ia  n a u k i  śpiewu, a ew entualn ie  do zastępy-

w an ia  o rganisty . P ożąd an ą  je s t  też znajom ość 
yka polskiego. R oczna p e n ija  zł. 600, ’ i 

tym czasow y dodatek  n a  pdm ieszkanie z l. 200, 
od W rześn ia zaś r. 1875 pom ieszkaniew  nowem 
zabudow aniu  szkolnem  i 1 0%  d odatek  kwin- 
kw enalny.

P o d an ia  zaopatrzone w św iadectw a w raz z 
wymienieniem czasu , od jak ieg o  czasu może 
peten t zacząć urzędow anie, należy wnieść do 
1 W rześnia r. b. pod adr: A n das Presbyterium  
dor evangel Gemoinde in L em berg,

N. D. 4794.

DYSTYLARNIA
FRANCUZKA

PAROWA
W  Ł o d s e L

M a zaszczyt niniejszem  donieść Szanow nej 
Publiczności, że filję w szelkich wyrobów  prze­
mysłowi m ojem u odpow iednich, z dniem 16 b. 
id. i r . w  mieście pow iatem  B rzezinach u rz ą ­
dziłem  i uprzejm ię upraszam  o łaskaw e rozcią­
ganie pokładanego wc ranie przez szereg p rz e ­
szło la t siedm zau fan ia  nad m iejscow ością 
w skazaną, gdz ie  rów nież ja k  tu  w Ł odzi z ad a ­
niem mojem będzie wszelkim wymaganiom S za ­
now nej P ubliczności zadosyć uczynić.

Niemniej pozw alam  sobie ogłosić, że  przy 
wzmiankowanym wyżej spirytualnym  i piwnym 
składzie w tyra samym domu i in teres k o lo n ja l-  
ny wraz z handlera win dla dogodności Szauo- 
wnej publiczności połączyłem .

w Łodzi, dnia 27 L ipca 1874 r
F e r d y n a n d  I H e jr e r ,

ilysty lator i kupieo 2-ej gildyi.

A o 3 b (u eH O  n ;e n a y p o » w Drukarni Okręgu Naukowego Waruzawskiego.


